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Filary wielkiej Polski 


„Zycie narodu ma swą duchową ciągłość” 


„Polska dzisiejsza jest dziełem Jó- 
zefa Piłsudskiego. On wytworzył jej 
zasadnicze elementy moralne i mate- 
rialne*, 

W tych słowach deklaracji ideowo- 
politycznej obozu, tworzonego przez 
pułkownika Adama Koca, mieści sie 
stwierdzenie nader ważne dla naszej 
najbliższej przyszłości, dla podejmo- 
wanych przez obóz prac. 

I trzeba, aby jak najszersze war- 
stwy -społeczeństwa należycie uświa- 
domiły sobie wase tych słów. 

Bo ilekroć w strukturze politycz- 
nej, w formach  organizacyinych 
państw i narodów, zostają przeprowa” 
dzone zmiany — przeważnie widzimy 
dążność do przekreślenia tego, co by- 
ło, niejako do zdrady przeszłości, do 
potępienia czy nawet wyrzeczenia się 
poglądów i ocen „temporis acti“. Tak 
— by użyć przykładów z okresu naj- 
nowszego, powojennego uczynił 
komunizm, gdy na gruzach caratu 
przeorganizowywał ustrój i system 
rządzenia w Rosji, tak na biegunowo 
przeciwnym krańcu uczynił włoski 
faszyzm i niemiecki ruch nacjonalno- 
socjalistyczny. Wszystkie te ruchy o- 
parłv się na antytezie do dotvchczaso- 
wvch poglądów, przekreślały to, co 
było poprzednio, odgradzałv się sta- 
nowczo od metod i ideologii swych 
poprzedników. _ 

My natomiast stwierdzamy dziś, 
że Polska iest dziełem Józefa Pi!sud- 
skiego. My nie tylko niczeso z naszej 
przeszłości się nie wyrzekamy, ale 
wrecz nrzeciwnie jesteśmy z niej du- 
mni. Żadnych ustepstw z tej chlub- 
„ nej i wielkiej ery walki o nienodleg- 
łość, żadnego wvrzekania się ..elemen- 
tów morealnvrh i moterialnych*, zery 
budowania Państwa! 

„Życie narodu — stwierdza dekla- 
racja — ma swą duchowa ciasłość*. A 
ta ciagłość, ta linia rozwojowa, wyma- 
ga wciąż wytężonej uwagi, wciąż no- 
wych czynów i wciąż nowych formu- 
łowań zasadniań zasadniczych. wciąż 
nowych wcieleń orsanizacvinych. 

Dlatego też, stając twardo na grun- 
cie, że „Polska dzisiejsza jest dziełem 
Józefa Piłendstjego”, zdajemy sobie 


Adres sekretariatu 
płk. Adama Kota 


Sekretariat płk. Adama Koca ko- 
munikuje, że biura centralne tworzą- 
cej się organizacji znajdują się w 
Warszawie przy ul. Matejki 3. Całą 
korespondencję kierowaną na ręce 
płk. Adama Koca, należy nadsyłać pod 
tym adresem. Wszystkie organizacje 
i poszczególne osoby, zgłaszające ak- 
ces do akcji płk. Adama Koca, są pro- 
szone o nadsyłanie zgłoszeń telegra- 
ficznie lub listownie pod wskazanym 
adresem. 


"a m 


również dobrze sprawę, iż wielkimi 
osiągnięciami Pierwszego Marszałka 
Polski została zamknięta karta w dzie- 
jach naszego narodu. 


Otwarta została ta karta w naszych 
dziejach walką, podjetą.przez Komen- 
danta o niepodległość — a zamknięta 
Jego podpisem, złożonym na kwiet- 
niowej Konstytucji. 

I dlatego też na czoło „zasad, wy- 
tyczających drogę ku Jutru“, na pier- 
wsze miejsce swych rozważań ideolo- 
prenen postawił pułkownik Adam 

oc 


KWIETNIOWA KONSTYTUCJE 
jako 


„NORME NASZEGO WE- 
WNĘTRZNEGO ŻYCIA“, 


jako „podstawę ładu i porządku w 
Państwie“, jako kodeks, ustalający 
hierarchię władzy w Państwie z Pre- 
zydentem Rzblitej na czele, jako au- 
torytetem dla „zasadniczych roz- 
strzygnięć”*. 


To powołanie się na Konstytucję 
kwietniową, zaopatrzoną w ostatni 
podpis, jaki przed swym zgonem zło- 
żył na akcie państwowym Wskrzesi- 
ciel Polski — ma swe głębokie uza- 
sadnienie i znaczenie. 

Dowodzi ono właśnie o tej ciągło” 
ści w rozwoju naszej myśli państwo- 
wej, o nieprzerwanym nurcie, wywo- 
dzacym się od Józefa Piłsudskiego po 
dzień dzisiejszy i na dalszą przysz- 
łość. 

I dowodzi również, że możemy i 
chcemy stworzyć nowe formy organi- 
zacji narodu — natomiast 


NIE WPROWADZAMY 
ŻADNYCH ZMIAN W USTROJU, 


który Józef Piłsudski swą ostatnią 
decyzją zaaprobował. 

A jest to bardzo ważne również i 
z tego względu, że rozprasza rozmaite 
sugestie, jakoby nowy obóz zmierzał 
również do inowacyj na polu ustrojo- 
wym, lub też szukał wzorów w ustro- 
jach, obowiązujących w innych pań- 


UWOLNIONA 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ MÓWI: 


— „Konsolidacja objąć winna wszystkich tych, którzy 
mają poczucie siły i chcą tę siłę oddać w rzetelną służbę 
Polsce, Ojczyźnie, czy Państwu, jak kto woli". 


MIMO IM MMM MMA LIM aAA 


a 


Ku czemu Polsk 


stwach, chciał Polske upodobnić do 
innych statutów ustrojowych. 

Oparcie nowego obozu o normy, 
ustalone w kwietniowej Konstytucji, 
przesądza więc zarówno o hierarchii 
władz, jak i o pozostawieniu nadal sy”. 
stemu parlamentarnego w Polsce. U-, 
trzymujemy więc forme własną ustro- 
ju, formę, obraną po wieloletnich do- 
świadczeniach i przemyśleniach, for- 
mę, wyznaczającą przedstawicielstwu 
narodowemu wyraźną rolę kontroli 
władzy wykonawczej, uchwalania 
budżetu państwowego, nakładania cię- 
żarów na społeczeństwo, przesądzanie 
o dochodach i wydatkach Państwa. 

Z tego dziś zdać sobie muszą do- 
brze sprawę ci wszyscy, którzy stu” 
diują deklarację ideową pułkownika 
Koca i z niej wysnuć chcą istotną pra- 
wdę jako też wskazania na przysz- 
tość, 

Więc: budujemy na opoce, jaką 
stanowią 


WIELKIE OSIĄGNIĘCIA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 


dumni z tych osiągnięć, nie przekre- 
ślamy niczego z olbrzymiego dzieła 
„epoki Piłsudskiego“, zamkniętej sta- 
tutem organizacyjnym Państwa, ja- 
kim jest Konstytucja kwietniowa. 

I na tych 2-ch filarach: osiągnięciach 
Wielkiego Budowniczego Polski i za- 
aprobowanym przez Niego systemie 
ustrojowym — przystępujemy do u- 
a rg nowych form organizacji Na- 
rodu. 


a idzie? 


Praga, 23. 2. (PAT) Dzienniki ogłaszają 
w streszczeniu deklarację płk. Koca naogół 
bez dłuższych komentarzy własnych. 

„Lidove Noviny* piszą w tytule: 
„Ku czemu Polska idzie?" 


„Wieczerni Ceske Slovo“ daje 
następujący tytuł: „Nowa polska zagadka. 
Marszałek nakazuje zjednoczenie Płk. Koc 
zakłada nowy obóz polityczny, mający ob- 
jąć cały naród”. W komentarzu dziennik 
pisze m. in.: „Pytaniem jest. jaką organi- 
zację chce stworzyć płk. Koc. Na początku 
wojny światowej płk. Koc organizował w 
zaborze rosyjskim tajne organizacje woj- 
skowe. Po wojnie wszedł do Sejmu, praco- 
wał w prasie, był wiceministrem Skarbu, 
po tym prezesem Banku Polskiego. Jego 
pełna sukcesów kariera stoi przed próbą”. 

„Agrarny Veczer* p. £: „Rolnicy i 
robotnicy — jądrem polskiego „społeczeń- 
stwa” pisze: „Tym dwum warstwom musi 
być zagwarantowany dobrobyt. OśWiadcze- 
nie płk. Kota otwiera drogę dla współpra- 
cy dla tych wszystkich socjalistów, którzy 
ideały narodowe stawiają ponad tezy mark- 
sistowskie'* Lcd 


„Pondelni List* stwierdza, że prze- 
mówienie jest zaprzeczeniem głosów prasy, 
które twierdziły, iż w Polsce zaprowadzony 
ma być reżim dyktatorski według wzorów 
niemieckich lub włoskich, że mają powstać 
półwojskowe organizacje, a partie politycz- 
ne będą zlikwidowane. 


Silne echo w prasie saskiej 

Lipsk, 23. 2. (PAT) Mowa płk. Koca od- 
biła się w prasie saskiej silnym echem. 

Wychodztwo polskie w Saksonii zebra- 
ło się w niedzielę po południu przy głośni- 
kach radiowych i w skupieniu wysłuchało 
przemówienia płk. Koca. Dzienniki nie- 
mieckie zamieściły streszczenie deklaracji 
płk. Koca, zaopatrując ją wielkimi nagłów- 
kamirzRolska na nowej drodze“. „Konsoli- 
dacja sił żywotnych narodu polskiego”, „Re- 
forma życia politycznego Polski“ itd. 


Komentarze rumuńskie 
Bukareszt, 23. 2. (PAT) Prasa rumuńska 
zamieszcza na czołowych miejscach dekla- 


rację płk. Koca, podając jednocześnie ko- 


Dzienniki podkreślają w tytułach znacze- 
nie powstania nowego obozu. 


W rumuńskich kołach politycznych de- 
klaracja płk. Koca komentowana jest jako 
czynnik, który wpłynie dodatnio na kongo- 
lidację państwa. Zwraca się również uwa- 
gę na wyrażne określenie stanowiska nowe- 
go obozu wobec komunizmu. 


P:asa ryska © deklaracii 

Ryga, 23. 2. (PAT.) Ryska prasa popołu- 
dniowa podaje deklarację płk. Koca pod ty- 
tułami: „W Polsce powstaje front zjedno- 
czenia narodowego . „Cała Polska interesu- 
je się nowym planem zjednoczena”. 

„Jaunakas Zinas* poza gł>sami pracy 
zagraniczne) o deklaracji płk. Koca zamie- 
szcza komentarz, w którym stwierdza, że 
deklaracja wywołała olbrzymie zaintereso- 
wanie we wszystkich zakątkach Polski. Pol- 
ska wchodzi w nowy okres życia politycz- 
nego. 

„Rigasche Rundschau“ donosi z Warsza- 
wy o wielkim napływie akcesów e- 
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Akcesy i zgłoszenia 


do obozu płk. Koca 


Warszawa 23. 2. (PAT). Do sekretariatu W nadesłanym akcesie Związek Legioni" 
ptk. Adama Koca w dalszym ciągu napły-| stów z Kalisza melduje gotowość kroczenia 
wają zgłoszenia akcesu i gotowości współ-| zdyscyplinowanie w szeregach, aby Polskę 
pracy organizacyj społecznych i poszczegól- | podciągnąć wyżej. 
nych osób. W ciągu nocy z dnia 22 na 23 bm. Dalej akcesy nadesłali: Związek Peowia- 
sekretariat płk. Adama Koca otrzymał m | ków z Tarnowa, Związek b. Ochotników Ar- 
in. następujące zgłoszenia: mii Polskiej z Horodenki, Związek Strzelecki 

Z Krakowa: zarząd Związku Legionistów | z Oszmiany. Dalej przystąpienie zgłosiły: Ko 
Polskich, oddział w Krakowie, wysłał nastę 
pującą dazpeszę: 

„Legioniści Krakowa. karna demokra- 


P. Premier $kladkowski i Marsz. 
$migiy=Rydz na Zamku 


Warszawa, 23. 2. (PAT) Pan Pre- 
zydent R. P. przyjął w dniu dzisiej- 
szym w obecności Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoi-Składkowskiego, który re 
ferował o bieżących pracach Rządu. 


Marszaikowie Seimu i Senatu 
. Premiera 


Warszawa, 23. 2. (PAT) Dnia 23 b. 
m. w godzinach rannych P. Premiera 
Sławoj-Składkowskiego odwie-' 

dzili pp. marsz. Senatu Aleksander 
Prystor i marsz. Sejmu Stanisław Car 
i w dłuższej konferencii poruszyli za- 


ło Związku Rezerwistów z Sępólna, Związek 
Rezerwistów — podokręg  stanisławowski. 
Związek Rezerwistów, Związek Strzelecki, 
Przysposobienie Wojskowe i inne organiza- 
cje z Międzyrzeca Podlaskiego, Pocztowe 
Przysposobienie Wojskowe w Toruniu, Pocz 
towe Przysposobienie Wojskowe okręgu po- 
morskiego, 


L. O. P. P. z radością wita 


cja Oleandrów, odpowiadają na apel wo” 
dzów odzewem: Polacy naprzód, do wiel 
kich planów i trudów, do wielkich wy- 
sitków dla narodu". Prezes dr. Korczyń- 
ski. 

Oddział Zw. Legionistów we Włocławku 
oraz Zw. Legionistów w Pabianicach meldu- 
ią przystąpienie do akcji płk. A. Koca. 

Z Sosnowca: po zebraniu prezesów 14 or- 
ganizacyj. wchodzących w skład Federacji 
PZOO. Zaglębia Dąbrowskiego, wysłano do 
komendanta płk. Koca następujący meldu- 
nek: 

„Powiatowy zarząd Federacji PZOO. 
Zagłębia Dąbrowskiego. na nadzwyczaj- 
nym posiedzeniu postanowił zameldo- 
wać się do twórczej pracy o wielkość na- 
szego państwa w myśl deklaracji pana 
pułkownika”. 

Federacja Polskich Zw. Obrońców Ojczyz- 
ny w Kutnie zgłosiła gotowość współpracy 
ze wszystkimi szczerymi obywatelami pań- 
„stwa dla Polski Mocarstwowej. 

Zarząd powiatowej Federacji Polskich 
„Związków Obrońców Ojczyzny w Ciechano- 
wie imieniem zrzeszonych organizacyj i 
związków, oddając p. pułkownikowi Koco- 
wi hołd i uznanie, wyraża gotowość wykona 
nia rozkazów w jego poczynaniach, dotyczą- 
cych konsolidacji jak najszerszych warstw 
społecznych dla dobra państwa. 

Federacja Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny z Sokółki przyrzeka stać niezłom- 
nie na straży deklaracji płk. Koca, prowa- 
dzącej do zjednoczenia dla dobra państwa. 

Gromadzka unia Radomian uchwaliła je- 
dnogłośnie przystąpić do akcji pułk. Koca. 

Komitet Akademików Krakowskich posta- 
- nowi? zadeklarować swą współpracę. 

Stowarzyszenie burmistrzów na woj. poz- 
nańskie w swym akcesie przyrzeka współ- 
pracować w akcji konsolidacji społeczeństwa 
w myśl ogłoszonej deklaracji ideowej. 

Rada powiatowa w Bielsku Podlaskim, 
zebrana na posiedzeniu budżetowym naza- 
jutrz po wysłuchaniu deklaracji ideowej po- 
stanowiła podjąć apel płk. Koca w dziedzi- 
nie konsolidacji społeczeństwa i stanąć w 
karnym szeregu pracowników nad budową 
lepszej przyszłości państwa. 

Zarząd miejski w Kętach postanowił zgło- 
sić akces do współpracy. 

Związek Związków Zawodowych — od- 
dział w Kobrynin — zgłosił całkowity akces 
i pragnienie solidaryzowania pracy dla do- 
bra państwa z obozem, tworzonym przez płl$: 
Koca. 

Izba Rzemieślnicza w Lublinie wyraziła 
gotowość skupienia wytrwałego, codzienne- 
go wysiłku i postępowania zgodnego z żelaz- 
nymi krokami zdyscyplinowanych szeregów 
prowadzonych jedną wolą ku jednemu ce- 
lowi. 

Związek Pracowników Teletechnicznych 
RP. zarząd główny wyraził gotowość złącze- 
nia się we wspólnym wysiłku i zdwojenią 
swych sił dla państwa. 

Bractwo strzelców kurkowych, zgłaszając 
swój akces do akcji konsolidacji epołeczeń- 
stwa. wyraża gotowość jak najwierniejszej 
służby dla ojczyzny, wierząc, że we wspól- 
nym wysiłku cele zostaną osiągnięte. 

Oddział Ligi Drogowej w Płocku zgłosił 
swą gotowość do pracy dla dobra Najjaśniej 
szej Rzplitej pod przewodnictwem płk. Koca 
oraz złożył mu wyrazy hołdu. 

Związek Weteranów Powstań Narodowych 
w Wąbrzeźnie przyrzeka swą współpracę 
przy skonsolidowaniu społeczeństwa. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w 
Warszawie zgłosiło pełną gotowość najszer- 
ezego współdziałania z podjętą na podsta- 
wie deklaracji płk, Koca z dnia 21 lutego 
akcją zespolenia wszystkich sił twórczych 
narodu polskiego w dziedzinie wzmożenia i 
chwały naszej ojczyzny. 

Zarząd główny Koła Polek w Warszawie 
zgłosił akces na ręce płk. Koca. 


Rzemiosło miasta w Chodeczu wyraża ra- 
dość w swym akcesie z powołania do życia 
organizacji, która skonsoliduje całe społe- 
czeństwo i zapewnia o wiernej współpracy 
rzemiosła w tej organizacji, 


Warszawa, 23. 2. (PAT.) Zarząd główny L. 
O. P. P. rozesłał do wszystkich okręgów 
wojewódzkich LOPP następujące pismo: 

Zarząd główny Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, gromadzącej pod swymi 
sztandarami ponad 1.500.000 obywateli z 
najwyższą radością wita fakt powstania O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, zbudowa- 
nego na słowach Marszałka Edwarda Śmi- 
głego - Rydza, iż „jedynym naszym hasłem, 
które może być plonem moralnym, jest ha- 
sło obrony Polski“, 


Zarząd główny LOPP wyraża swe głę- 


mentem spajającym wszystkie siły twórcze 
narodu. 

LOPP jako instytucja pracująca od sze- 
regu lat w kierunku zwiększenia obronno- 
ści państwa na odcinku rozbudowy siły po- 
wietrznej oraz przygotowania całego spo- 
łeczeństwa do obrony przeciwlotniczo-gazo- 
wej, zwłaszcza gotości swej współpracy 
dla wielkiego dzieła obrony państwa. Za- 
rząd główny LOPP zwraca się jednocześnie 
z apelem do wszystkich placówek LOPP, 
aby z jeszcze większym poświęceniem i e- 
nergią kontynuowały swą pracę ku umoc- 


bokie przekonanie, iż hasło to stanie się ce- | nieniu obronności ojczyzny. 


Zgłoszenie akcesu nie jest 
równoznaczne z przyjęciem 


Komunikat sekretariatu płk. Koca 


Warszawa, 23. 2. (PAT) Sekretariat płk. Adama Koca komunikuje, że 
organizacje i osoby, które zgłosiły swój akces do obozu, otrzymywać bę- 
dą w miarę postępu prac organizacyjnych zawiadomienia o ewentualnym 


przyjęciu do obozu. Samo zgłoszenie bowiem nie jest 


przyjęciem. 


równoznaczne z 


gadnienia, związane z dalszymi praca- 
mi parlamentarnymi oraz sprawy do- 
tyczące prasy. 


Uroczystości estońskie w Polsce 


Warszawa, 23. 2. (PAT) Z okazji przypa- 
dającego w dniu 24 bm. święta państwowe- 
go Estonii, Towarzystwo Polsko-Estońskie 
organizuje szereg uroczystości w Warsza- 
wie i w większych miastach Polski, za po- 
średnictwem swych kół prowincjonalnych. 


Przy wszelkich przeziębieniach należy 
dbać o codzienne, regularne wypróżntenie 
i w tym celu używać szklankę naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 
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Już się tam wkręcili..« 


Rzym, 23. 2. (PAT.) Ubiegłej nocy z pot 
tu w Neapolu odpłynęła do Abłsynii nie 
miecko - włoska misja gospodarcza, której 
zadaniem będzie zbadanie bogactw ziem- 
nych w Abisynii. W skład delegacji wcho- 
dzi 11-tu Niemców i 4-ch Włochów. Prze- 
wodniczącym delegacji jest gen. Cattaneo. 


ZŻŻŻŻŁŻŚĆŻZLŚŻŻŻŻZZŁZŁZŹŻŻŻZTZITZZZZTZZZZZZŁZZZZKZZZZZZŹŹZ 1 ,  . / , , „Z, Ai 


Czy negus Haile Selassie weźmie udział w koronacji Jerzego VI.? 
Groźba konfliktu włosko-angielskiese 


Rzym, 23. 2. (PAT.) Wiadomość, iż rząd 
brytyjski postanowił zaprosić negusa Haile 
Selassie na uroczystości, związane z koro- 
nacją króla Jerzego VI-go, wywołała w 
Rzymie liczne komentarze i zrodziła nawet 
w pewnych kołach przypuszczenie, że wło- 
ska rodzina królewska tytułem protestu nie 
weźmie udziału w uroczystościach korona- 
cyjnych. 

Przypuszczenia te nie znalazły jednak 
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potwierdzenia. Włoskie stery miarodajne 
zachowują w tej mierze jak najdalej idącą 
rezerwę, W sferach zbliżonych do rządu sły 
chać natomiast opinię, że wiadomości nade- 
szłych z Londynu nie należy dramatyzować, 
gdyż oddawna znany jest zwyczaj zaprasza- 
nia b. panujących przez dwory królewskie, 
nawet na uroczystości urzędowe. Zwyczaj 
ten panuje również we Włoszech, gdzie 
dwór nie zerwał stosunków z b. królem hisz 
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Frantuskie okręty wojenne w porcie Casablanca 


dokąd dice po wielkich manewrach na Atlantyku 


Delegacja polskiego przemysłu 
węglowego wyjechała do Londynu 


Warszawa, 23. 2 


2. (PAT.) Do Londynu u- | wej jako przewodniczący oraz w charakte- 


dała się w dniu dzisiejszym delegacja prze- | rze członkówt prezes Alfred Falter, dyrek- 


mysłu węglowego, w celu omówienia ze 
stroną angielską wykonania umowy węgłlo- 
wej polsko - brytyjskiej, w szczególności 
dalszego ewentualnego rozwoju tej umowy. 
W skład delegacji wchodzą: inż. Julian Cy- 


tor Francois Michel, dyr. Rose, dyr. Feliks 
Golde, dyr. Stanisław Krasnodębski i dyr. 
Alfred Koziełł - Poklewski. 

Jednocześnie udaje się do Londynu dy- 


rektor departamentu górniczo - hutniczego 


bulski, dyrektor polskiej konwencji węglo- | w Min. Przem. i Handlu Czesław Pecha, 


pańskim Alfonsem XIII-tym. Ponadto przy- 
pominają tu, że pod koniec zatargu włosko- 
abisyńskiego biuletyn dworu brytyjskiego 
wymieniał osobę Haile Selassie z pominię- 
ciem jego tytułu, jako cesarza Etiopii. Oko- 
liczność ta, jak wiadomo, podchwycona by- 
ła przez prasę włoską, która dopatrywała 
się w niej dowodu, iż Anglia uznała detro- 
nizację negusa. Natomiast opozycyjna pra- 
sa angielska wystąpiła przeciwko biulety- 
nowi dworskiemu z gwałtownymi protesta- 
mi. 

Pomimo rezerwy: kół oficjalnych, przy- 
puszczać należy, iż ważnym czynnikiem, 
który wpłynie na stanowisko tych sfer bę- 
dzie kwestia czy zaproszeniu b. negusa to- 
warzyszyć będą zaproszenia wystosowane 
również do innych b. panujących, jak np. 
do b. cara Bułgarii Ferdynanda. To też do- 
piero po wyjaśnieniu wszystkich okoliczno- 
ści, wiążących się. pośrednio, lub bezpośre- 
dnio z zaproszeniem b. negusa, stać się mo- 
że aktualnym ewentualny protest, który, 
złożyłaby włoska rodzina królewska. 


W chwili obecnej, zdaniem kół politycz- 
nych, odnosi się wrażenie, że sprawy po- 
ruszone w izbie gmin stanowiły manewr o- 
pozycyjny, zmierzający do wywołania in- 
cydentu pomiędzy Włochami a W. Bryta- 
nią. 


Kraków, 23. 2. (PAT.) W wypełnionej u- 
czestnikami sali Towarzystwa Lekarskiego 
odbyło się tu uroczyste otwarcie kursu z za» 
kresu medycyny społecznej, urządzonego 
przez wydział lekarski U. J. przy współu- 
dziale Ministerstwa Opieki Społecznej i Bó 
kładu Ubezpieczeń Społecznych. i 


Kursy takie odbędą się na wszystkich 
wydziałach lekarskich w Polsce. Kurs kra- 
kowski jest drugim z rzędu, pierwszy odbył 
się w Warszawie. 

Na zakończenie uroczystości otwarcia, 
nacz. dyr. Z. U. S. Ligocki wygłosił odczyt 
pt. „Organizacja ubezpieczeń społecznych w. 
Polsce“, 
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Wszyscy stają do apelu dla dobra 


Warszawa, 23. 2. (PAT). Wśród zgło- 
zeń, napływających do sekretariatu 
płk. Koca z poszczególnych miast R. P. 
od licznych organizacyj, związków, sto- 
warzyszeń, obejmujących wszystkie 
warstwy społeczne oraz od poszczegól- 
nych jednostek, a deklarujących przy- 
stąpienie do nowego obozu, wymienić 
należy następujące organizacje: od- 
działy prowincjonalne organizacyj b. 
wojskowych, m. in. Związku Legioni- 
stów, P. O. W., Związku Rezerwistów, 
Oficerów Rezerwy, Inwalidów Wojen- 
mych, wszystkich przysposobień woj- 
skowych, dalej Związku Strzeleckiego. 
Wszystkie te organizacje meldują swą 
współpracę bez zastrzeżeń, zapewnia- 
jąc, iż na wezwanie stają do apelu dla 
dobra Narodu i Państwa. 


Związek Zawodowy Pracowników 
Samorządu Terytorialnego R. P. w. na- 
desłanym akcesie głosi: „Wydział wy- 
konawczy Związku Zawodowego Pra- 
cowników Samorządu Terytorialnego 
R. P. na posiedzeniu w dn. 21 bm. po 
wysłuchaniu przemówienia pułk. Koca 
przyjął je z wiarą i ufnością“. Akces 
głosi dalej „iż kierując się wolą pracow- 
ników samorządowych, wyrażonej w 
uchwale zgromadzenia delegatów Zwią 
zku w dniu 4 października 1936 r, a 
zakomumikowaną Naczelnemu Wodzo- 
wi, zgłaszamy udział pracowników sa- 
morządowych, reprezentowanych przez 
Związek w harmonijnym współdziała- 
niu i współpracy warstw i grup społecz- 
nych, skupionych dokcła armii i jej 
Naczelnego Wodza. Deklarujemy go- 
towość do pracy, zmierzającej ku kon- 
solidacji społeczeństwa oraz najlepszą 
wolę służenia Ojczyźnie." 


Licznie napływają też deklaracje od 
poszczególnych powiatowych związ- 
ków pracowników samorządowych R.P. 


Zarząd Główny Związku Straży Po- 
żarnych R. P. oraz związki straży og- 
niowej prowincjonalne w nadesłanych 
akcesach zapewniają o swej gotowo- 
ści przystąpienia do akcji pułk. Koca 
w myśl haseł zamieszczonych w dekla 
racji ideowej, stanowiącej podwalinę 
konsolidacji wszystkich twórczych sił 
narodu w myśl wskazań Marszałka 
Piłsudskiego. 


Zarząd główny Zjednoczenia Mło- 
dzieży Pracującej „Orlę“, zgłaszając 
swój akces pisze: „Obecnie w pełnym 
zrozumieniu ogólno - narodowego do- 
bra, zarząd główny Zjednoczenia Pol- 
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę* po 
wysłuchaniu deklaracji ideowej mel- 
duje, iż uważając za najwyższy auto- 
rytet siłę obrony Państwa, armię i jej 
Naczelnego Wodza Marszałka Edwar- 
da  Śmigłego - Rydża, z całym zaufa- 
niem i radością staje karnie w szere- 
gach tych, którzy swą ofiarną pracą 
pragną budować wielką mocarstwową 
Polskę, oddając siebie i swych człon- 
ków do dyspozycji Pana Ministrą.* 

Z prowincji od oddziałów tej orga- 
nizacji napływają liczne o podobnej 
treści zgłoszenia. 

Masowo napływają zgłoszenia od or- 
ganizacyj i związków rzemieślników 
chrześcijan z całej Polski. M. in. zgło- 
szenia takie nadesłali: prezydium ra- 
dy wojewódzkiej i zarząd okręgowy To- 
warzystwa Rzem. Chrześcijan w Bara- 
nowiczach, zapewniając, iż rzemiosło 
chrześcijańskie, jako ośrodek stanu 
średniego, około którego skńpiać się 
będzie cała akcja, mająca na celu spol- 
szczenie naszych miast, ze szczerym en- 
tuzjazmem i całą  ofiarnością przyłą- 
cza się do zasad programu pracy, ma- 
jącej za jedyny cel podciągniecie Pol- 
ski w zwyż. 

Akcesy również nadesłały Związki 
Rzemieślników Chrześcijan w Płocku, 
Izba Rzemieślnicza Włocławka, rzemio- 
sło pow. płońskiego, itd. 

Napływają również z poszczególnych 
miast R. P. deklaracje wspólne licz- 
nych organizacyj i stowarzyszeń, obej- 
mujące związki b. wojskowych, Ligę 
Morską i Kolonialną, Straż Pożarna, 
oddziały Związku Rezerwistów, koła 
czyka, zarządy miejskie, ogniska Zwią- 


zku Nauczycielstwa Polskiego, Związ- 
ki Pracy Obywatelskiej Kobiet, koła 
LOPP., Tow. Budowy Szkół Powszech- 
nych, Harcerstwa Polskiego, przyspo- 
sobień wojskowych, koła urzędnicze, 
Macierzy Szkolnej, organizacje rzemie- 
ślników i kupców chrześcijan, właś- 
cicieli nieruchomości, Kółek Rolniczych 
— wyrażając pełną gotowość współ- 
działania w realizacji zamierzeń pułk. 
Koca. 


Taki akces, jako jeden z pierwszych 
zgłosiło Nowe Miasto n-Pilicą, Radzy- 
min i Sierpc, pow. lipnowski. Również 
społeczeństwo i organizacje społeczne 
poszcz. gm. wiejskich nadesłały odpowie 
dnie deklaracje m. in. społeczeństwo 
gminy Bielawy, Związek Młodej Wsi 
Rypin, parafianie Bukowna, pow. ra- 
domskiego z ks. Gulem na czele, zjazd 
rejonowy Kółek Rolniczych w Olkuszu, 
organizacja gminy Małopole. 


Organizacje kcbiece z Pomorza 


a mianowicie: 
dzina Urzędnicza, Rodzina Rezerwi- 
stów, Rodzina Policyjna, Rodzina Ko- 
lejowa, P. W. K., Związek Ziemianek 
i t. d. zgrupowane w komisji porozu- 
miewawczej witają z radością w swej 
deklaracji powstanie obozu jednolitej 
myśli i czynu całej Polski i zapewniają, 
iż w karnym szeregu stają pod jego 
sztandarami do pracy dla dobra i po- 
tęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 


Również napływają akcesy od orga- 
nizacyj kobiecych z innych miejscowo- 
ści. 


Rada Gł. Zw. Zawodowego Drobnych 
Rolników w Polsce zgłasza przystąpie- 
nie do tworzącej się organizacji i go- 
towość wzięcia czynnego udziału w 
pracy nad rozwojem i ugruntowaniem 
wielkiego dzieła,  zapoczątkowanego 
przez pułk. Koca. 


Akces swój zgłosili dalej: Zrzesze- 


Rodzina Wojskowa, Ro- | nie Pracowników 


Funduszu Pracy, 
pracownicy  Ubezpieczalni . Społecznej 
m. Łodzi, Związek Niższych Pracowni- 
ków Poczt, Telegrafów i Telefonów, Zw. 
Kupców Branży Samochodowej w War 
szawie, dyrekcja Opery Warszawskiej, 
Związke Niepodległościowców z Peters- 
burga, pracownicy Polskiego Monopo- 
lu Tytoniowego, i t. d. 


Licznie napływ. również akcesy od po- 
szczególnych obywateli z całej Polski. 


Stajemy w zwaitym szeregu 

Pod deklaracją pomorskich organi- 
zacyj kobiecych, zamieszczoną we wczo 
rajszym dodatku „Ruch Kobiecy na Po- 
morzu“, a stwierdzającą, iż wszystkie 
organizacje te stają w zwartym szeregu 
do obronnej służby dla kraju, pominię- 
ty został wskutek przeoczenia wśród 
podpisów Związek Pracy Obywatel- 
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ho z wklęsłym szlifem 
. tworzącym idealnie równą 
krawędź ostrza, 


. nadającym ostrzu niezwykłą 
elastyczność, 


. zapewniającym szybkie, do- 
kładne i przyjemne golenie. 


TOLEDO 


Kobiet, co niniejszym prostuje- 


Zarząd Główny Przysposobienia Wojsko- 
wego Leśników wystosował do p. Marszałka 
Śmigłego-Rydza depeszę treści następującej: 
PAN MARSZAŁEK EDWARD ŚMIGŁY- 
RYDZ — WARSZAWA 
Przysposobienie Wojskowe Leśników, sku 
piające w swych szeregach 13.000 pracowni- 
ków Lasów Państwowych i prywatnych, mel- 
duje na apel pułkownika Adama Koca, o0- 
party na Twej woli Panie Marszałku, swą 
gotowość do pracy nad budową lepszego ju- 
tra Polski. 
Zarząd Główny Przysp. Wojsk. Leśników. 


Przed wielkim eszaminem 
dojrzałości Narodu 


Trzeba usunąć najcięższą przeszkodę w solidarności 
Polaków — obopólną dumę 


Imieniem „Kuriera Porannego" zgłasza 
akces do obozu pułk. Koca naczelny redak- 
tor pisma Ferdynand Goetel. Stwierdza on, 
że ogłoszenie deklaracji jest wydarzeniem 
politycznym niezwykłej historycznej wagi: 

„Ruszamy znowu z miejsca. Z wystą- 
pieniem Adama Koca potoczy się dalej 
wielki tok wypadków, który od wymar- 

szu poprzez bitwy i wojny, wysiłki i 

zmagania, przez przewrót majowy, re- 

formy ustroju i organizację państwa co- 
raz rozleglejszego, coraz wyższorzędnego 

i trudniejszego do rządzenia, prowadzi 

nas do dzisiejszej chwili przełomowej. 

Zapewne! — nurt ten trzeba skierować 

w inną niż dotychczas stronę. Ale nie 

sposób oderwać go od źródła*. 

Pierwszą najbardziej uderzającą cechą 
programu pułk. Koca jest fakt otwarcia no- 
wopowstającej organizacji dla wszystkich 
obywateli. Jedną z największych przeszkód 
w rozwoju politycznym obozu piłsudczy- | 
ków była jego ekskluzywność. 

Któż zaprzeczy, że w czasie, gdy zmie- 


W tych dniach król belgijski odwiedził ośrodki górnicze okręgu Mons, aby 


niały się i formowały rządy pomajowe, 
było w Polsce daleko więcej zwolenni- 
ków silnego rządu i wielbicieli Komen- 
danta, niż ich doliczyć się mógł obóz 
prorządowy? Czy można powiedzieć, iż 
jedynym powodem, który im kazał trzy- 
mać się na uboczu, było polskie warchol- 
stwo i sobiepaństwo? Nie! na granicy 
między obozem  legionowym a pokole- 
niem, które z tych czy owych względów 
nie mogło wziąć udziału w walkach o 
niepodległość albo zmierzało ku niej in- 
nymi, niż legiony drogami, stała duma 
obopólna, najcięższa, wiadomo, prze- 
szkoda w solidarności Polaków. 
Ważniejsze jednak od nich jest poko- 
` lenie „młodych“, czyli ta cała ogro- 
mna rzesza młodzieży i ludzi nawet doj- 
rzałych, nawet w sile wieku, którzy za- 
lczają się do młodych, dlatego, że ów 
„clausus“ niepodległościowy po prostu 
ich nie obejmował, ze względu na nieco 
późniejszą datę urodzenia. Trzeba sobie 
powiedzieć, że nie tyle może dopuszcze- 


Xról belgijski Leopold, wśród górników 


osobiście przekonać się o nędzy, w jakiej żyją rodziny aórników, 
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nie młodych do odpowiedzialnych stano 
wisk, ile zamknięcie przed nimi history 
cznej perspektywy spowodowało owo „© 
pozycyjne* nastawienie powojennego po- 
kolenia, nad którym tak usilnie a tak 
bezradnie głowili się przywódcy „sana 
cji“. Nowe stronnictwo otwarte dla nich 
na całą szerokość zamierzeń i możliwo- 
ści — stanowi właściwie pierwszy wiel- 
ki wyłom w ciasnocie powojennych sto- 
sunków między dwoma generacjami. To 
też z tej chyba strony spodziewa się za- 
pewne najżywszego akcesu Adam Koc. 


„Naród nasz — kończy „Kurier Po- 
ranny“ — stoj przed wielkim egzaminem 
dojrzałości. Dojrzałość zaś polityczna czy 
społeczna w Polsce znaczy tyle, co soli- 
darność, co karność, co dyscyplina i kult 
autorytetu. I nie innego! 


„Podeimujemy ieaszacię idei 
która jest nakazem, p!vnacym „ 
z najwyższych interesów Ojczyzny 


„Gazeta Polska* przytoczywszy cytowa- 
ne w deklaracji oświadczenie marszałka 
Śmigłego - Rydza, pisze: 

„Gdy kiedyś egzaminmowi i ocenie hi- 
storii poddana będzie epoka, którą prze- 
żywamy, — sądzimy, że nie będzie odmó- 
wiony nam, piłsudczykom, jeden walor, 
który wnieśliśmy do życia polskiego: 
walor nieustępliwej i upar- 
tej realizacji, wnoszonej do wszy- 
stkich poczynań, za którymi opowiada- 
liśmy się, jako ich wyznawcy. I dziś po- 
dejmujemy realizację idei, która wedle 
sumienia naszego jest nakazem płyną: 
cym z najwyższych interesów Ojczyzny; 
według naszego przekonania osiągnęła 

‘dostateczną i powszechną dojrzałość 
wedle naszego doświadczenia wymago 
przejścia od myśli i słów — do czynów. 

Gdy jednak wydany nam rozkaz 
brzmi wyraźnie, że mamy się starać, a- 
by obok nas — nie za nami, lub pod na- 
mi — stanęli inni, którzy czują w sobie 
siłą i gotowość wprzęgnięcia jej do tej 
samej służby — pierwszym krokiem na- 
szej inicjatywy musi być otwarte i jasne 
wytknięcie drogi i określenie celów, a- 
by każdy Polak mógł świadomie i su- 
miennie powiedzieć swoje tak lub swoje 
nie. 

I to właśnie jest celem dzisiejszej de- 
kłaracji pułk. Adama Koca“, 
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"czych. Zmuszony też jest minister 
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. Budżet Min. W. R. i Q. P. 


| Mi łu i Handi 
. oraz n. Przemysłu i Fandiu 


z 


Na ponni plenarnym posie- 
dzenių Sejmu przystąpiono do dalszej deba- 
ty nad budżetem Ministerstwa W. R. i O. P. 


wurza o Zw, Nauczycielstwa Polsk, 


B. długie przemówienie wygłosił pos. 
Wojtowicz stając w Obronie Zw. Nauczyciel- 
stwa Polskiego, 

_ Stwierdzam w imieniu całego nauczy- 
cielstwa — mówił pos. Wojtowicz — że atak 
na nie nie udał się (Przerywania, różne gło- 
sy: „W czyim imieniu pan przemawia? To 
nie jest całe nauczycielstwo*. Głos: „Właś- 
nie. że w: imieniu całego nauczycielstwa '). 
Atak się nie udał (Głosy: „Udał się, pójdzie 
dalej“. Głos: „Nie udał się“. Różne przery- 
wania i okrzyki). — bo już dziś niektórzy 
przedstawiciele wojującego katolicyzmu 


w Sejmie 
Prawda, bo 90 proc. nauczycieli jest zorga- 
nizowanych w Z. N. P. (głosy: „Niepraw- 
da“). Jednak panowie interesujecie się je- 
dynie atakiem na ten związek, a nic was 
nie obchodzi jego piękny wkład, dorobek 
naszej kultury. Z. N. P, to trzon tego nau- 
czycielstwa, które ma piękną kartę jeszcze 
z czasów zaborczych (oklaski), to nie byli 
ugodowcy. ani karierowicze, lecz oni przy- 
gotowali dusze naszych bojowników o nie- 
podległość. I dlatego ten kto bije w Z. N. P. 
wystawia sobie świadectwo, że nie zna tej 
pięknej karty jego dorobku. Atak cię nie 
udał, bo doły Z. N. P. stoją niezachwiane, 
bo nie ma wypadku, aby członkowie jego 
przeszli do szeregów lilipucich organizacji 
konkurencyjnych, które niektórzy panowie 
tu tak popierają. I za to temu nauczyciel- 


trąbią do odwrotu (przerywania). Jeżeli kto | stwu wypowiadam cześć. (głos: Sam sobie) 


bije w Związek Nauczycielstwa, to znaczy, 
że walczy z całym nauczycielstwem (okla- 
ski) przerywania: (głosy: „Nieprawda'). 


_ Odpowiadając na pytanie, czy rząd i spo- 
łeczeństwo potrafi doprowadzić w tym roku 
do wybudowania 5.000 izb szkolnych, p. mi- 
nister zaznacza, że nie ma prawa być pesy- 
mistą, ani optymistą w tej sprawie. Jeżeli 
„ dnak w roku największej walki z kryzy- 
sem z przechodzeniem przez jego dno, moż- 
na było wybudować 2500 izb, wnosi p. mi- 
nister, że w roku następnym są widoki 
podwojenia tej akcji. 

Kategorycznie występuje minister prze- 
ciwkó dopuszczaniu myśli, że nauczyciele 
należący do różnych organizacji poza Zwią- 
zkiem Nauczycielstwa Polskiego są omija- 
ni przy obsadzaniu stanowisk kierowni- 
7 zaprze- 
czyć kategorycznie temu, aby gdziekolwiek 


„nszczuplane były godziny na naukę religii. 


jako tym. co się nie zachwiali (oklaski). 
PE: kolei zabrał głos minister Świętosław- 


więtosławskiego 


Jeżeli chodzi o 
ZAGADNIENIE WYCHOWANIA 
RELIGIJNEGO. 
to chciałbym zauważyć, że stanowisko swo- 
je podkreśliłem wyraźnie na plenum Sej- 
mu, odpowiadając na interpelację p. posłan 
ki Prystorowej. Wszak konstytucja i usta- 
wy, których pilnie przestrzegam. nakazują 
wyraźnie ministrowi W. R. i O. P., aby za- 
pewnił młodzieży wychowanie religijne. 
Nawołując całe nauczycielstwo świeckie i 
duchowne do harmonijnej współpracy nie 
mogę tego rozumieć inaczej jak w warun- 
kach, w których by prefekci szkolni dzia- 
łalność swą w duchu wychowania religijne- 
go swobodnie mogli rozwijać. 
Bardzo długi ustęp swoich wywodów p. 
minister poświęcił 


sprawie przysposobienia wojsk. i rozwoju sportu w Polsce 


P. minister oświadczył, że obciążenie 
ministra W. R, i O. P. odpowiedzialnością za 
prace w. f. i p, w. i sportową w społeczeń- 
etwie jest tylko w części słuszne. Istotnie 
minister W. R. i O. P. odpowiedzialny jest 
za w. f. i p. w. w szkolnictwie. Zaś P. U. W. 
F. i P. W. w tych sprawach na terenie 


 'zkolmictwa ma jedynie prawo przedstawia- 


nia ministrowi 0. P. wniosków i 
opinij. 

Żale z powodu rzekomo słabych wyników 
ma Olimpiadzie i przytaczane przyczyny nie 
sa słuszne. Sport społeczny uzyskał od P.! 


W.R.i 


` U, W. F, i P. W. całkowitą pomoc dla przy- 


~otowania i przeprowadzenia Olimpiady, 
pomoc jakiej sobie tylko życzył. Udział w 


Olimpiadzie musi bazować się na powszech 
nej kulturze fizycznej i na względnym 
choćby dobrobycie, czego u nas nie ma. 
Dzisiejsze wyśrubowane wyniki olimpijskie 
są w dużej mierze udziałem fenomenów na- 
tury, na co nie ma wpływu ani minister 
oświaty, ani P. U. W.F.iP, W. 

Programy wychowania fizycznego dla 
szkół, dla wojska, dla wszystkich kategorii 
wieku, począwszy od dziecka. dla obu płci, 
od lat istnieją. Dawniej sprowadzał P. U. 
W. F. trenerów zagranicznych, dzisiaj po- 
sługuje się przeważnie własnymi trene- 
rami. 

P. minister stwierdza dalej, że 


-~ Polska jedna z pierwszych wprowadziła p. w. 


poro lat temu na dobrych podstawach i na 
nas wzorowały się i wzorują różne narody. 
rzysposobienie wojskowe w liceach i gim- 
mazjach jest obowiązkowe. 
= Sprawa naszego sportu społecznego we- 
szła na właściwą drogę już z końcem 1934 r. 
Jeżeli całe stwo, cały 33-miliono- 
wy naród nie weźmie się do tej roboty, sa- 
mi nie zrobimy więcej nad to, co robimy. 
(W. f. i sport jest zajęciem Ochotniczym, 
jie mamy żadnej egzekutywy. aby przymu- 
ié młodzież do sportowania. Odwoływanie 
się więc do przykładów niemieckich, gdzie 
5000 płatnych przez państwo „Sport 
fuehrerów* stanęło na czele sportu, 
Jest w naszych warunkach nieistotne tak 
długo. jak długo nie znajdzie się kredytów 
na takie cele. 

Kończąc swoje uwagi chciałbym zazna- 
czyć wielką wagę wszystkich poruszanych 
w dyskusji zagadnień. Jednakże wszystkie 
te sprawy nabierają znaczenia drugorzęd- 
nego wobec deklaracji płk. Koca. W zwią- 
zku z nią pozwolę sobie zacytować ustęp z 
przemówienia mego do młodzieży akade- 
mickiej na uroczystej inauguracji roku 
szkolnego w Poznaniu: 

„Wierzymy wszyscy, że zbliża się 
chwiła, gdy cały naród, powołany do 
spełnienia wielkich historycznych prze- 
znaczeń, otrząśnie się z waśni jem- 
nych, z wzajemnych zadraźnień. Nadejść 
powinna już chwila, gdy nie setki i ty- 
siące, ale miliony obywateli przeniknie 
jedna wsnólna wielka myśl i jedno prag- 
nienie dokonania maksymalnego wysił- 
ku wspólnej pracy nad najwiekszym roz- 
wolem sił duchowych i materialnych na- 

$ rodu i jego siły obronnej“. 

Oby te myśli ziściły się jak najprędzej. 

„Po przemówieniu p. min. Świętosław- 
skiego zabrał głos referent Pochmarski. re- 
asumujae dvskusie nad budżetem Min 


0 HEA 0 EORPA VARELA ARE 


Ostry atak J. Stapińskiego 
ma W. Witosa 


Warszawa 23. 2. W ostatnim numerze „Go 
-podarza Polskiego“ Jan Stapiński atakuje 
w niczmiernie ostry sposób Stronnictwo Lu- 
dowe, jak również W. Witosa, wykazując, 
ża mimo irzykrotnych rządów nie przeprowa 
dzi radykalnej reformy rolnej. Twierdzi da 
lej, że „najobleśniejszym służalstwem jest żą 
denie. aby chłopi poświęcali się dla Witosa, 
ha!.żehy się rząd polski ukorzył przed słu- 
talcem gnębicieli polskości”, t J 


ti 


w. 


A 
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Oświaty. 

Referent m. in. podkreślił, że poprawie- 
nia wymaga poruszana kwestia „o b c h o- 
doman iji“, Należałoby ustalić jako 
święto państwowe nowej Polski dzień 11 li- 
stopada, który łączy nas wszystkich w u- 
czuciach dla Józefa Piłsudskiego, dla Nie- 
podległości, Prezydenta, Armii i Naczelne-' 
go Wodza, tak jak ustawowo był ustalo- 
nym świętem państwowym dzień 3 maja. 


Budżet Min. Przemysłu i Handiu 


Po zakończeniu debaty nad budżetem 
Min. Oświaty Izba przystąpiła do rozprawy 
nad budżetem Min. Przemysłu i Handlu. 

Referent pos. Sowiński w 4-letnim pla- 
nie inwestycyjnym chciałby widzieć począ- 
tek plenowego marszu do uprzemysłowie- 
nia Polski. 


Bardzo obszernie omawia sprawozdawca 
zagadnienie skrócenia czasu pracy, wska- 
zując m. in., ze API wymaga ono 
pozytywnego załatwienia, ale załatwienia 


w ten sposób. któryby nie naruszył najistot- 
niejszy zdobyczy socjalnej warstw pracują- 
cych w Polsce, jaką jest możność pracy, 


problemem najdonioślejszym. 


t 


głos p. minister Przemysłu i Handlu Ro 


man 


Na wstępie p. minister zaznaczył, że 
nasza polityka gospodarcza winna szukać 
przede wszystkim własnych dróg, opartych 
na naszych specyficznych potrzebach i na 
strukturz() naszego kraju, czerpiąc przy 
tym doświadczenie z naszej przeszłości hi- 
storycznej, 

Nasza własna rzeczywistość 
nam niezbicie dwa zasadnicze cele: 

1) podniesienie potencjału Obronności 
państwa i 

2) zadanie zatrudnienia bezrobotnych 
oraz z roku na rok powiększającej się lud- 


Po przemówieniu sprawozdawcy zabrał | ności. 


uprzemysłowienie kraju 


wysuwa się tym samym jako wspólny i na- 
czelny nakaz naszej racji stanu tak poli- 
tyczno-wojskowej, jak 
darczej. 

W tym stanie rzeczy polityka uprzemy- 
słowienia kraju winna być centralnym 
punktem naszych wysiłków. Mówiąc to ro- 
zumiem, iż odnosi &ię to również do rozw©- 
ju warsztatów rzemieślniczych. 

Przede wszystkim trzeba wytworzyć w 
spoleczeństwie odpowiednie dla rozwoju 
przemysłu warunki moralne. I należyte na- 
stawienie opinii publicznej. Czyż nie nie- 
chęć i pogarda stanu szlacheckiego w daw- 
nej Rzeczypospolitej do rzemiosła. handlu i 
żeglugi była jedną z wielu zresztą przyczyn 
gospodarczego zacofania naszego narodu? 

Drugim, obok wytworzenia właściwej 
atmosfery warunkiem, jest wytworzenie 
możliwie stałych ram dla wytwórczości 
przemysłowej. 

Możemy śmiało stwierdzić, że już zdecy= 
dowanie wyrwaliśmy się z kryzysu i wcho- 
dzimy w orbitę pomyślnej koniunktury 
światowej. 

Dalszy rozwój koniunktury jest nadal 
możliwy w szerokich rozmiarach, które wy- 
znaczone będą głównie przez finansowanie 
zbrojeń oraz ew. wzrost wymiany między- 
narodowej. Polska należy do krajów, gdzie 
tempo poprawy Sytuacji gospodarczej było 
dotychczas słabsze, niż w państwach, gdzie 
nakręca się koniunkturę przy pomocy naj- 
różniejszych metod lub w krajach. które 
znajdują się w uprzywilejowanej sytuacji 
gospodarczej, jak Anglia. Niemniej tempo 


i społeczno-gospo- 


wzrostu sił wytwórczych u nas zaczyna sil- 
nie wzrastać i rośnie, zdaje się szybciej, niż 
to można wyczytać z cyfr statystycznych. 
Koniunktura stanowi naturalny czynnik 
rozwoju gospodarczego. Zadaniem polityki 
gospodarczej jest takie przystosowanie się 
do niej, aby wyciągnąć maksimum korzy- 
ści dla gospodarstwa narodowego, Pomy- 
ślnie rozwijająca się koniunktura sprzyja 
przy tym dokonywaniu niezbędnych prze- 
obrażeń strukturalnych. 

Poza tym wysiłek musi być uczyniony 
przede wszystkim dla osiągnięcia większej 
chłonności rynku wewnętrznego. 

Celowe przeobrażenia gospodarcze wraz 
z planową akcją inwestycyjną mogą w tym 
względzie niewątpliwie bardzo wiele zdzia- 
łać, W związku z tym akcja rządu, zmie- 
rzająca do uaktywnienia gospodarczego t. 
zw. Polski B. nabiera szczególnego 
wyrazu, stając się też akcją mającą podsta- 
wowe ogólno-gospodarcze znaczenie. Nieste- 
ty dotychczas chłonność naszego rynku 
jest wyjatkowo chwiejna. skoro n. p. kOn- 
sumcja maszyn rolniczych zmniejszyć się 
mogła w ciągu lat 30-krotnie, Pewną stabi- 
lizację chłonności rynku uzyskać można i 
dziś jeszcze przez przeprowadzenie najnie- 
zbędniejszych prac związanych z naprawą 
struktury rolnej. Intensywna i racjonalna 
wymiana dóbr jest niezbędnym warunkiem 
powiększenia wytwórczości. 

Postulat zapewnienia minimum  chłon- 
ności rynku wewnętrznego łączy się Ściśle 
z drugim postulatem, bez którego przemysł 
rozwijać się nie może, to jest z postulatem 


zapewnienia mu renłowności czyli odpowiednich cen 


Przechodząc do spraw organizacji mini- 
ster zaznaczył, że tendencje do wytworze- 
nia monopoloidów są w Polsce wyjątkowo 
mocne. Politykę karteli należałoby uelasty- 
cznić i dostosować do potrzeb życia. 

Kończąc swe uwagi minister zaznaczył, 
że wkraczając na dr0gę wysiłku Organiza- 
cyjnego, mającego doprowadzić nas szybko 
do większej prężności materialnej, nie mo- 
żemy eksperymentować, Polska musi się 
rozwijać bez wstrząsów i gwałtów. 


Buvskusia 


Po przerwie obiadowej toczyła się długa 
dyskusja nad referatem pos. Sowinskiego. 


Pos. Hyla nawiązując do potrzeby zwięk 
szenia konsumcji wewnętrznej porusza 
sprawę karteli i zaznacza, że zniesienie 
kartelu cementowego dodatnio wpłynęło na 
wzmożenie spożycia. Mówca podnosi skom- 
plikowany charakter zagadnienia produk- 
cji i zbytu węgla, który natrafia na poważ- 
'ne trudności. M. in. grupa flisaków nad 
Górnym biegiem Wisły, a jest ich około 7000 
nie może wskutek różnych ograniczeń ku- 
pować węgla wprost w kopalniach, lecz w 
firmach krakowskich, płacac drożej o 3 do 
5 zł za tonę. 


POs. Marchlewski mówi o wielkim wpły- 
wie, jaki 


mógłby wywrzeć na wzrost produkcji i za- | rozbudowę floty handlowej. 


trudnienie. Niestety wciąż jeszcze trwa spa- 
dek ilości świadectw przemysłowych, a roli 
kupca nie docenia się. W departamencie 
handlowym rozwija się dział handlu zagra- 
nicznego, natomiast handel wewnętrzny 
przedstawia się zbyt skromnie. Dzięki wy- 
siłkom organizacyj kupieckich sytuacja po- 
woli poprawia się, jednak dla zwiększenia 
tempa rozwoju potrzebna jest pomoc. Mów- 
ca porusza tu zagadnienie spółdzielczości. 
po czym przechodzi do sprawy kredytu 
średnio- i długoterminowego dla kupiectwa 
zaznaczając, że kwestia ta przedstawia się 
zr handlu dotychczas jeszcze beznadziej- 
nie, 

Pos. Marchlewski roztrząsa dalej sprawę 
współpracy naszych portów i wyraża radość 


Mówiąc o problemie kapitałowym spra- 
wozdawca podkreśla, że zagadnienie pod- 
niesienia dochodu społecznego w Polsce jest 

p znalazły sie chociaż skromne środki na 


Zagadnienie 
Gdyni wypłynie niebawem w dyskusji nad 
projektem ustawy o ulgach dla Gdyni. 


O przymus pracy 


Poseł Matusiak uważa, że podstawą bytu 
państwa jest nie rolnictwo, a przemysł. 
Nasz przemysł jednak musi zmienić nasta- 
wienie, dotychczas idzie on bowiem tylko w 
tym kierunku, aby wyprodukować tyle co 
na dziś, a o jutro wcale się nie troszczy. Nie 
ma hasła zwiększenia produkcji. Mamy za 
mało warsztatów pracy. Zakładanie nowych 
warsztatów, zwłaszcza spółdzielczych,  na- 
potyka na poważne trudności z powodu 
zbytniej formalistyki i biurokracji. To za- 
bija inicjatywę prywatną. Obok przemysłu 
trzeba 


popierać i rekodzielnictwo, zwłaszcza na Pomorzu 


Mówca uważa, iż imperatywem państwa 
winno być stworzenie przymusu pracy dla 
wszystkich obywateli z zachowaniem jed- 
nak ich wolności i nałożenie powszechnego 
podatku, od którego by się nikt nie wykrę- 
cił To nam napewno rozładuje bezrobocie. 


- Pos. Jedynak zapytuje się, jak będzie roz 
wiązana sprawa Wspólnoty Interesów i czy 
prawdą jest, że Wspólnota Interesów ma 
np. obecnie o 6 prokurentów więcej niż 
przed tym, z pensjami od 3 tysięcy zł. 

Dalej . Jedynak omawia sprawę Zwią- 
zku Bekonowego i przypomina swą interpe- 
Iację w tej sprawie. Mówca wspomina też o 
piśmie do marszałka Sejmu, w którym Zwią 
zek domaga się wydania posła sądom, i skła 
da wniosek ze swej strony o zawieszenie 
władz Związku Bekonowego. Pos. Jedynak 
oświądcza m. in.: 

System organizacji sprzedaży szynek na 
rynku amerykańskim polega na stworzeniu 
uprzywilejowanego klanu pośredników a 
jest tym niebezpieczniejsze i szkodliwsze, 
że na wypadek załamania się tego koła, lub 
porozumięnia ich ze sobą i postawienia wy. 
sokich żądań, szynka może stracić odbior- 
ców. W prasie amerykańskiej są już pewne 


be 


| oznaki, że potężne firmy amerykańskie, po- 
| parte przez równie potężne związki robot- 
nicze. zaczną występować przeciw importo- 
wi. Naturalnym odbiorcą powinni być wiel- 
cy importerzy amerykańscy. Eksport szy- 
nek na rynek amerykański sięga wysokich 
sum. Załamanie się tego eksportu z powodu 
złej organizacji sprzedaży odbije się na bu- 
dżecie państwa. Dotychczasowe dobre wpro 
wadzenie szynki na rynek amerykański za- 
wdzięczamy pionierskiej pracy Związku 


cji i zasłaugom polskiego hodowcy trzody. 

Nie wolno tych wyników zniszczyć. 
Niepokojące są pogłoski o zabiegach 

Związku Bekonowego w celu otrzymania 


Tylko kilka dni 


o O O O w w Ew e 


Wędliniarzy, patriotyzmowi naszej emigra- | 


monopolu wywozu konserw rybnych i mo- 
nopolu wywozu do St. Zjedn. 

Dalej mówca zapytuje, czy wiadomo p. 
ministrowi, że firma Mitexport prowadzi t. 
zw. uszlachetniający obrót, polegający na 
tym, że świnie z Polski są wysyłane dla 
przerobu na rynek niemiecki, skąd wysyła 
się je do Ameryki. Ale zyski z eksportu tych 
świń nie wpływają do POlski, lecz do firmy 
w Holandii Pod egidą Związku Bekonowe- 
go te tranzakcie trwają od kilku miesięcy w 
czasie działalności centrali dewiz. Firmy, 
eksportujące na rynki pionierskie, otrzy- 


| mują wysokie premie, które nie wchodzą z 


powrotem do kraju. Jest to ominięcie za- 


rządzeń rządowych. 


Prosimy pamiętrć 


o odnowieniu przedpłaty 


wskazuje , 


WREN 
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Bezdenny smutek 


Lubawa — drzemiące miasto. Tak wy- 
elądała przynajmniej w dniu wizyty „Wo- 
zu Melpomeny“, 

Być może, że do tej drzemki przyczyni- 
ła się niepogoda. 

Na dworcu przywitał nas jeden z tych 
posępnych smutnych dni, spowitych w 
deszcz ze śniegiem, otulonych porywistym 
wiatrem i okrytych gęstym zwałem chmur, 
nie wróżących rychłego przejaśnienia. W 
miejsce słońecznej drogi, dzień w Lubawie 
usłał nam dwukilometrowy dywan z błota 
i kałuż. 

Po jego jednej stronie rozłożyły się smu- 
tne pola, po drugiej cmentarz ewangelicki 
zalany tu i tam wodą. 

Jakżeż strasznie zimno i mokro musi 
być nieboszczykom, złożonym na tak nief- 
fortunnie wybranym terenie. 

Tuż przy cmentarzu, ciągnie się daleko 
w pole ulica Rzepnikowskiego „króla“ lu- 
bawskich Polaków. 

W prostej linii o kilka zaledwie kilome- 
trów — pruska granica. 

Nastrój wśród „wędrownej trupy“ pod 
psem. Wróżymy ze znaków na niebie, że 
przedstawienie się nie uda, że szkoda tru- 
du i: zachodu. 

Nikogo nie stać na uśmiech. Nawet Ma- 
rysia przygasła niczem skowronek na je- 
sieni. uj 

Jakiś bezdenny smutek wylazł z najczar 
niejszego kąta. 

Włóczy się po przedziałach, zagląda 
przez zapłakane okna wagonu i wyje na 
spróchniałej wierzbie czy: brzozie, których 
mała, zbita gromadka przytuliła się do 
ścian lubawskiego dworca. 

Pięknie tu musi być. w lecie — ale dziś? 

Nadszedł wreszcie upragniony wieczór. 
Widocznie przyroda ulitowała się nad na- 
mi, bo śnieg przestał padać, a wietrzysko 
przycupnęło gdzieś w jarach i wertepach. 
_ W. mieście cisza. Na ulicach ani żywej 
duszy. i 


O dziwo! Przed Hotelem Polskim stoi — 
jak na lubawskie stosunki — tłum ludzi. 
Wzdłuż wąskiego chódńika zatrzymują się 
parokonne bryczki z okolicznych dworów. 

W przedsionku sąli teatralnej trudno się 
przecisnąć. Kto żyw śpieszy na przedsta- 
wienie. 

Oblicze reżysera staje się pogodniejsze. 
Panie zapomniały o przemoczonych panto- 
felkach. 

Po raz pierwszy w całej wędrówce sia- 
dam obok p. Pniewskiego. 
Obserwuję publiczność: , , 


Skwierczyński ma grzeszne myśli. Nama- 
wia lubawską kwokę na „mokrą robotę” 
w Szywałowej chałupie 


W. dziewięćdziesięciu procentach przed 
zaimprowizowaną  „kasą* przesuwa się 
tłum ludzi biednych, bardzo biednych. Wi- 
dać po nich, że wydatek 50 groszy stanowi 
dla nich duży uszczerbek ‘w budżecie. 

I to właśnie było imponujące. Ludzie ci 
z których większość zarabia od 150 — 3.0 
tygodniowo, nie żałowali swych ciężko za- 
pracowanych groszy na teatr. 


Bezrobotni 


Sala zapełnia się. W poczekalni pozosta- 
b ieszew ab łn czterdziestu osób 


— Panie, wpuść pan za dwadzieścia pięć 
groszy. 

— Panie, ja bym chciała z siostrą, ra- 
zem, — ale mamy do spółki tylko 50 gro- 
szy. 

— Panie, nigdy jeszcze nie widziałem 
teatru, jestem bezrobotny, chciałbym zoba- 
czyć. 

Tłum bezrobotnych prosi, nalega. W o- 
czach ich błyszczy ciekawość pomieszana 


z żalem. Dziewczętom kręcą się łzy w! 


oczach. 


W drogę — na żniwo Teatru ziemi Pomorskiej 
Od stacji do miasta dzieli nas niejednokrotnie kilka kilometrów, 
podróżujemy zatem jak Bóg zdarzy 


Teatr! 

Magiczne słowo! 

Dzwonek !.... 

Drugi... 

Zdenerwowanie wśród bezrobotnych nie 
mających na bilet rośnie. Czekają zmiło- 
wania „pana dyrektora“. 

Jeszcze nie tracą nadziei. 

Nagle stał się cud. Anonimowy ofiaro- 
dawca zakupił w kasie dwadzieścia bile- 
tów. 

Trzeba było widzieć te drżące, wyciąg- 
nięte ręce w stronę białych kuponików po 
50 groszy sztuka. Trzeba było spojrzeć w 
oczy tych ludzi, aby zrozumieć bardzo dużo 
smutnych prawd gnębiących Lubawę. 


Bukareszt 23. 2. (PAT). Po naradach, ja- 
kie toczyły się w ostatnich dniach w łonie 
partii liberalnej. dokonana została w dniu 
dzisiejszym rekonstrukcja gabinetu, 

Premier Tatarescu zrezygnował z teki mi 
nistra uzbrojenia i objął tekę spraw wew- 
nętrznych, powołując na podsekretarzy sta- 
nu tego ministerstwa gen. Gabriela Marine- 
scu, dotychczasowego prefekta policji buka- 
reszteńskiej oraz p. Barca. Minister rolni- 
ctwa Sassu objął tekę sprawiedliwości, za- 
chowując tymczasowe kierownictwo mini- 


sterstwa rolnictwa. Podsekretarz stanu w | 


zem Melpomeny" 
W świat z Teatrem Ziemi Pomorskiej 


Wzorem Bogusławskiego i Kamińskiego 
Wielki ilustr. reportaż naszego specjalnego wysłannika 


| teatru idzie się tylko po to, aby się pośmiać 


| wiedziałbym — najtkliwsze wrażenie. 


Rekonstrukcja gabinetu rumuńskiego 


Kontredans na stanowisku podsekretarzy stanu 


Dwadzieścia osób zostało uszczęśliwio- 
nych sumą dziesięciu złotych, wprawdzie 
na krótko, ale był to dla nich słoneczny 
błysk wśród pochmurnego, zadeszczonego 
dnia. 

Wszyscy oni nie wiedzieli o jednej naj- 
tragiczniejszej prawdzie. Nie wiedzieli, że 
zobaczą na scenie taką samą nędzę, jaka 
ich dusi od szeregu lat. 

Wielkie dla nich szczęście że nie dorośli 
do „Niespodzianki“! W przekonaniu ich do 


To też śmieli się serdecznie, aż ich mu- 
siał uspokajać miejscowy proboszcz. 

Dla wielu być może — publiczność Lu- 
bawy była „nieteatralną* (żeby nie użyć in- 
nego określenia), dla mnie natomiast sta- 
nowiła element może nieco naiwny, ale 
kochający polską sztukę i polskie słowo 


Jakżeż wielki kontrast dzieli lud Lu- 
bawy od „publiczki* w Wąbrzeźnie. Tu u- 
ciecha z bezpośredniego przyjmowania zja- 
wisk. Tam — wyraźna chęć „robienia gran 
dy“. 

Dlatego Lubawa mimo swego przesmut- 
nego dnia, zrobiła na mnie najgłębsze, po- 


min. spraw wewn. Bentoju przeszedł na pod 
sekretarza stanu do Min. sprawiedliwości, 
podsekretarz stanu do Min. uzbrojenia Bejau 
został podsekretarzem stanu w prezydium 
rady ministrów. Ministerstwo uzbrojenia zo- 
stało połączone z ministerstwem obrony na- 
rodowej, na czele którego pozostaje nadal 
gen. Paweł Angelescu. Podsekretarzem sta- 
nu w tym ministerstwie mianowany został 
gen. Glats. B. minister spraw wewnętrznych 
Juca i b. minister sprawiedliwości Dzuvara 
mianowani zostali ministrami bez teki. 


Sprawozdanie z meczu 


Toruń-Wiedeń 


na Stronie 7-ei 


KWIAT PODHALAŃSKI - 
NIEZBĘDNY KREM 
DO PIELEGNONANIS CERY aa 


eiT eh 


Odczyt pik. Miedzińskiego - 

Warszawa, 23. 2. (PAT). W dniu 24 
bm. o godz. 18-tej przed mikrofonera 
„Polskiego Radia* zabierze głos wice- 
marszałek Bogusław Miedziński, który 
omówi ogłoszoną w ubiegłą. niedzielę 
deklarację programową obozu płk. Ko- 
ca. D 


Polskie skrzydła w raidzie 
ponad oazami 


Kair, 23. 2. (PAT). Międzynarodowy 
raid lotniczy ponad oazami rozpocznie 
się dziś przed południem. Startuje 42 
maszyny w tym 3 polskie, W pierw- 
szym dniu trasa biegnie z Kairu, nastę- 
pnie ponad morzem Czerwonym do 
Assuanu. W‘ drugim dniu z Assuanu 
do Luxoru. We czwartek nastąpi por 
wrót do Kairu z międzylądowaniem w 
oazie Baharia. W sobotę odbędą się 
próby szybkości w trójkącie pod Kai- 
rem. 


Warszawa 23. 2. (PAT). Dziś wyjechała da 
Rzymu na rozpoczynające się w bież. tý- 
godniu rokowania gospodarcze polsk0-wło* 
skie polska delegacja handlowa. 


„ Do Berezy Kartuskiej : 
Stanisławów, 23. 2. (PAT.) W poniedzia- 
Jek na terenie województwa stanisławow- 
skiego zostali przytrzymani i wysłani do 
obozu odosobnienia w Berezie Kartuskiej za 
działalność wywrotową Józef Fikier, Jaro- 
sław Kuszlik i mgr. Salomon Eisenstein z 
Kałusza, Szmake Frost - Schlegel z Koło- 
myi, Iwan Fleszuk i Mikołaj Semenczuk z 
Domosławic pod Kołomyją, Ignacy Sokołek 
i Simon Eckstein ze Stanisławowa, Salo- 
mon Zuckerberg, Izydor Branner i Chas- 
kel Laufer ze Stryja oraz Franciszek Lim- 
berger z Demni Wyżnej pow. Stryj. 


Nieruthomość 


(dom mieszkalny wraz z halą wy- 


stawową, nadającą 'się na garaże) 
w Toruniu przy ul. 3 Maja 16 (dawn. 
własność firmy E. Drewitz) sprzeda 
z wolnej ręki Bank Związku Spółek 
Zarobkowych Sp. Akc. Oddział To- 


ruński w Toruniu, ul. Szeroka 14. 
141 


Stine kontrataki powstańcze 
na froncie pod Madrytem 
„ Madryt 23. 2. (PAT). Rada obrony Madry- 
tu komunikuje, że na szeregu odcinków fron 
tu madryckiego Oddziały powstańcze usiło- 
wały przeciwstawić się silnemu naciskowi, 
wywieranemu od kilku dni przez armię re- 
publikańską. Kontrataki przeciwnika były 
szczególnie gwałtowne na odcinkach mia- 
sta uniwersyteckiego. Lamaranosa i na po- 
łudnic od Tagu. Wojska rządowe Odparły a- 
taki powstańcze we wszystkich punktach. 
Pozycje zdobyte w ostatnich walkach, zosta- 
ły utrzymane i umocnione, 


przez lawinę śnieżną w Alpach 


Cudem ocaleni — Batalion strzelców spieszy na pomoc 


znanej miejscowości kuracyjnej Pignes 
drogą na Val d'Isere do Albertville. Do 
ministra Lagrange dołączył się mini- 
ster Cot oraz 10 parlamentarzystów z 


Paryż, 23. 2. (PAT). Minister lotnic- 
twa p. Cot oraz minister sportów i roz- 
rywek p. Lagrange zostali zablokowan:. 
przez lawinę śnieżną w małej wiosce 
pejskiej Val d'Isere w depart. Haute 
Savoie, na wysokości 1.850 mtr. Minister 
Lagrange, który właśnie odkywał po- 
dróż inspekcyjną po miejscowościach 
kuracyjnych w Alpach francuskich, ce- 
lem przestudiowania warunków dal- 


anego okręgu. W połowie drogi olbrzy- 


mie zwały Śniegu, jakie stoczyły się z 
gór, zablokowały zupełnie przejazd, 
odcinając całą wycieczkę od świata. La- 
wina śnieżna przeszła tuż obok sanek, 
którymi jechali ministrowie, tak że 


szego rozwoju sportów zimowych we |prawie cudem uniknęli oni śmierci. 


Francji, udał się wczoraj wieczorem ze 


Dziś rano, na miejsce udał się bata- 


OONONEEEEEENENEEENNEEEEEEENEZZENEN Rn | 


k 
[fon strzelców alpejskich z najbliższe- 
go garnizonu oraz specjalne oddziały 
ratownicze celem oczyszczenia drogi i 
uwolnienia ministrów. 


Książka francuska o Wy$plańskim 
„ Paryż, 23. 2. (PAT.) Nakładem Attingera 
w Paryżu ukazała się książka Edward 
Krakowskiego pt. „Charles Peguy et Stani- 
slaw Wyspiański“ ze wstępem kardynał; 
Baudrillart. 


J. LITRZYCOWA 


— Może w tem jest właśnie szczęście najtrwalsze, 
w tych codziennym małych troskach i radościach po- 
wszedniego dnia? 
f Ale ja nie umiałam tego szczęścia dla siebie wy- 
łuskać. Czem dłużej pozostawałam na wsi, tem nud- 
niejsze i monotonniejsze wydawało mi się tu wszyst- 
ko. Atmosfera Lachowic męczyła mnie swą jednostaj- 
ną, niezmienną, rzec można, reklamową pogodą. Szar- 
pał mnie wciąż jakiś głuchy niepokój. Jerzego nie by- 
ło. Pojechał nad morze, a potem dużo czasu spędzał 
w Warszawie. Wciąż jeszcze czekałam, wciąż dusiłam 
w sobie coraz trudniejsze do pokonania podniecenie 
i zniecierpliwienie. 


— Może to go jednak skruszy! — myślałam so- 
bie tak głupio i dziecinnie, — Przecież nie może nie 
zauważyć zaszłej we mnie zmiany! 


Zmianę tę zauważyli wszyscy. Śmieli się ze mnie. 
Nikomu ani do głowy nie przyszło, że w tem może 
być coś poważniejszego. 

— Jakaś nowa fantazja Lulu — mówiliście, — 


Ależ nie, nie, to nie była fantazja, tylko gorące, 
niemądre, namiętne pragnienie zdobycia miłości Je- 
rzego, pragnienie ucieczki od pokus i grzechu, pod 
opiekuńcze skrzydła jego uczucia. Zdawało mi się, że 
takie namiętne pragnienie nie może pozostać bez echa. 
Modliłam się płomiennie do Boga, jak wierzące, głu- 
pie dziecko. 

Nareszcie któregoś dnia wszystko pękło. 
przyjechawszy pewnego dnia z Warszawy, 
mnie: 

-— No, Lulu, czy jeszcze toniesz w twojej melan- 
cholji? 

'Śmiał się żartobliwie. 

Roześmiałam się również. To naprawdę było za- 
bawne. 

Rzuciłam się znów w wir zabaw, flirtu i pijaństwa. 
Tym razem stało się to już poważniejsze. Wstąpił we 
mnie jakiś zły duch. 

Czekałam na pierwszego mężczyznę, jaki mi się 
spodoba. 

— A potem — myślałam — drugi, trzeci, dzie- 
siąty!... 

Byłam pewna, że to będzie jednak zabawniejsze, 
niż bezsensowne pokutowanie na wsi, jakiemu pod- 
dałam się przez dwa miesiące. Patrzyliście z pobłaż: | 
liwością na nowe szaleństwa, ale wtedy już nie nale- | 
żało mieć do mnie zaufania. Stałam już na skraju, na 
ostatnim, wąskim paseczku, stałego gruntu, a przede 
mną, pode mną, dokoła mnie było morze pokus i nie- 
bezpieczeństwa. 

To było zabawne; naprawdę daleko zabawniej- 
| sze, niż pogrążanie się w ponurych zbożnych rozmy- 

- ślaniach. Po tych tygodniach ascezy porywało mnie 
życie, pełne uciech i coraz to nowych wrażeń. Wszy- 
scy moi przyjaciele zdawali się wyczuwać mój stan 
ducha. Cisnęli się do mnie, otaczali mnie, jak nigdy 
dotąd, usiłowali zdobyć mnie delikatną troskliwością, 
lub brutalną bezceremonjalnością. Rozglądałam się 
wśród nich uważnie, szukając starannie pierwszego 
kochanka. 

W tym właśnie czasie przyjechał do nas Leon. 
Przyjechał zupełnie niespodziewanie, otoczony mgłą 
| jakiejś tajemnicy, i legendy, ze swemi  płonącemi, 
| czarnemi oczami, ze swym przenikliwym, złym uśmie- 


Jerzy, 
zapytał 


KS. KNEBLEWSKI. 


Kościuszką na Atlantyde 


(Ciąg dalszy). 
E Wpadłem do księgarni. Chciałem dla siebie ja- 
-= kiejś książki bez różnicy pochodzenia i języka oraz 
_ zabarwień politycznych o Maroku, wyspach Kanaryj- 
skich, Madeirze i Portugalii. Trudno wybrać, bo nic 
nie ma. W żadnym obcym języku. Polska literatura 
podróżnicza — bezrobocie, kryzys, tandeta. Wreszcie 
Ja usłużny księgarz, przyznający mi się, że był we Fran- 
= cji, wyciąga Lepeckiego „Z marszałkiem Piłsudskim 
i na Maderze". Oczywiście, książkę porywam. Myślę, że 
_ będzie droga. A tu mi mój księgarz powiada: 

po — Dla księdza oddam nie po gdańskiej cenie, za 
_ połowę t, j. za 2.50 zł. 
+8 Brawo! Bodaj to kupować przed sezonem, płaci 
_ się o tyle taniej za wszystko w Gdyni. Odetchnąłem. 
wę W Warszawie za marne dwie książczyny: jedną po 
_ niemiecku o Maroku zapłaciłem 20.00 zł. i drugą o 
= Madeirze 10.00 zł. Jak to drogo płaci się za studia 
| egzotyki książkowej. Trudno. 

Wreszcie zaopatrzony we wszystko, ruszam na 

_ statek. Zajeżdżam przed wspaniały Morski Dworzec. 
-_ Hrządzony wyszukanie. Nowoczesność w stylu i użyt- 
_ kowności aż krzyczy. Brawo! Linia Gdynia-Ameryka 
" znalazła w nim dla siebie luksusowe pomieszczenie. 
=~ Operacje celne i paszportowe bezbolesne. Orkie- 
ść stra rżnie z życiem. Po przerzuconych, ażurowych 
24 mostach dostajemy się na pokład. Kochany „Kościu- 
Ą szko* wyświeżony, wybielony na lakier. Robię szybki 
| przegląd jego pokładów i korytarzy. Wszędzie ścisk 
i gwar. Służba i oficerowie urzędują. Kręcą sie wszv- 
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NIEBEZPIECZNA GODZINA” 


Powieść nagrodzona na konkursie literackim 


chem, pełen jakiegoś niepokojącego. nieprzepartego 
uroku, Było w nim coś tajemniczego, coś ciemnego, 
co rzucało romantyczny, mglisty cień na jego czoło. 
Mówiło się o nim mało i niewyraźnie, jakiemiś peł- 
nemi niechęci ogólnikami. Jerzy wyrażał się o nim 
jakby z pewnem uczuciem wyższości, i pogardą, która 
irytowała mnie zawsze, nim jeszcze poznałam Leona. 
Karol także mówił o nim niechętnie. 

Przyjazd jego poprzedziła krótka rozmowa mię- 
dzy wami, pełna niedomówień. 

Jerzy powiedział: 

— Leon wpędził do grobu naszego ojca! 

Pomyślałam sobie: 


— Czy to możliwe, żeby był takim potworem? 

Gdy go zobaczyłam uczułam się odrazu pociąg- 
nięta do niego, jakąś nieprzepartą, porywającą siłą. 
Spojrzenie jego palących, czarnych oczu przeniknęło 
mnie nawskroś. Lekka gorycz, błąkająca się w jego 
uśmiechu, wydała mi się czemś nie do zniesienia. Wy- 
dawało mi się, że, spojrzawszy na niego, zrozumiałam 
jego całe tajemnicze, awanturnicze życie. I odrazu 
stanęłam po jego stronie przeciwko wam wszystkim. 


Zdawało mi się, że i on mnie zrozumie, że będę 


CATS NIKE ZOROCANK E 
niemieckiego 
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W miejscowości Friedrichshafen przystąpiono do mon- 
tażu szkieletu nowego sterowca smiech „a Z 180” 


movens, komendant naszego transatlantyku. 

) Ale czas nagli. Poczta odchodzi. „Kościuszko“ też 
już ryczy, ostatnie wezwania śle na Gdynię, po której 
łażą jeszcze maruderzy, którzy sprawunków nie za- 
łatwili. 

Pozostawiamy chlubę Polski, Gdynię ukochaną, 
wdzięczącą się wszystkimi powabami panny na wy- 
daniu. Pysznie wygląda jej sylweta z pełni zatoki. 
Jakżeż różnorodna. A grunt, że tak nowocześnie urzą- 
dzona. Tem bije niejeden port świata. Zazdroszczą 
nam jej porty bałtyckie, na starą modłę urządzone. 
Na „Kościuszce“ ruch. Raczej w pierwszej chwili ba- 
łagan. Bieganina i krzątanina około bagaży, kabin i 
urządzenia się na statku, który z tą chwilą staje się 
dla każdego własnym domem, mieszkaniem. Rzecz 
oczywista, jak na pierwszą chwilę, niema zadowolo- 
nych. Największy nawet ideał musi mieć jakąś dziu- 
rę i plamę. To też ludek i jego poszczególne odłamy 
i osobniki psioczą o wszystko na wszystkich. Trzeba 
mieć nerwy ze stali i wyrozumiałość nielada, by jed- 
nak każdemu dogodzić w tej psychozie charaktery- 
stycznej dla pierwszych chwil na okręcie. Ofiarą jej 
są oczywiście stewardzi i oficerowie, przydzieleni do 
obsługi gości. Najwięcej atoli żółci wylewa sprawa 
uplasowania się w kabinach. Są różne: wygodne i 
niewygodne, bliżej góry, w środku i na samym dole, 
około maszyn i pod salami „jadalnymi, większe i 
mniejsze, z hałasem i bez niego. Jedne duszne, inne 
pełne powietrza. W miarę więc tego skala zadowole- 
nia rośnie albo się zmniejsza. 

Z pierwotnego chaosu wyłania się nareszcie jaki 


taki ład i porządek. Każdy się zdążył rozmieścić, ła- 
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szki swoje z kufrów powyciągać, zawiesić i ułożyć. 


mogła powierzyć mu wszystko. Ogarnęło mnie dziw- 
ne, pełne podniecenia i niecierpliwości uczucie ogrom- 
nego szczęścia. Czy to się właśnie nazywa miłość od 
pierwszego wejrzenia? Chyba tak, bo, ujrzawszy go, 
zrozumiałam natychmiast, że on jest tym człowie- 
kiem, na którego czekam już od tak dawna, że on 
jeden będzie mógł ukoić mój niepokój i jego jednego 
tylko potrafię obdarzyć szczęściem. 

Karol wydał mi się przy nim pospolitym, nudnym 
wieśniakiem; Jerzy poprostu smarkaczem. 

W oczach Leona błyszczała namiętność i niecier- 
pliwość. 

Pomyślałam sobie: 

— On cierpiał przez całe życie! Przez nich! Przez 
tych spokojnych, solidnych ludzi, którzy nie znają 
niepokojów i burz! 

Zdawało mi się, że mu to wszystko w jakiś spo- 
sób wynagrodzę, że zrozumiemy się oboje i będziemy 
szczęśliwi. 

Od tej pory Jerzy przestał istnieć dla mnie. 

Leon zaczął odrazu okazywać mi dużo sympatji. 
Teraz już nie wiem, czy polubił mnie naprawdę, czy 
może miał w tem także jakiś swój okrutny plan? Prze- 
bywaliśmy bardzo dużo razem. Prawie każdą wolną 
chwilę spędzał Leon ze mną. Oprowadzałam go po 
Warszawie, której nie pamiętał, robiliśmy długie 
przejażdżki po okolicy. Kiedy byłam z nim razem, do- 
znawałam wrażenia, że to jest pierwszy prawdziwy 
mężczyzna w mojem życiu. Wszyscy moi dawni ado- 
ratorzy wydali mi się teraz mniej, lub więcej miłymi 
dziećmi, z którymi przebywanie mogło być nawet nie- 
kiedy dość przyjemne, ale nie miało ani cienia tego 
nieprzepartego, drażniącego uroku, jakim przepojona 
była każda chwila, jaką spędzałam z Leonem. 

Leon był wobeć mnie zawsze ożywiony, troskliwy 
i wesoły, ale był przytem jakoś jakby nieuchwytny. 
Zdawało mi się zawsze, nawet w chwilach, gdy obja- 
wiał mi najwięcej serdeczności, że myśl jego buja 
gdzieindziej daleko ode mnie, gdy patrzył mi w oczy 
najczulej, doznawałam wrażenia, że spogląda gdzieś 
poza mnie. To mnie drażniło i pociągało do niego jesz- 
cze więcej. Był taki inny, niż wy, niż wszyscy moi 
znajomi! 

Zapoznałam go z wszystkimi moimi przyjaciółmi, 
1 Leon stał się odrazu bogiem naszej paczki. Jego suk- 
cesy towarzyskie były nadzwyczajne. Porobił moc zna- 
jomości i był formalnie rozrywany przez wszystkich. 
Różne damy z wielkiego świata gorliwie i wytrwale 
zabiegały o jego łaski. Doprowadzało mnie to do 
wściekłości. — Nigdy w życiu nie byłam o nikogo za- 
zdrosną, ale tych wszystkich mizdrzących się do Le- 
ona bab nienawidziłam z całej duszy. 

Mówiłam o nim zawsze z nieukrywaną złością, co 
bawiło go niezmiernie. Pewnego razu powiedziałam 
mu zjadliwie, że ma w Warszawie opinję największe- 
go donżuana i że, odkąd się pojawił, żadna z pań 
nie jest pewna swojej cnoty. Tyle złości było w moim 
głosie, że Leon spojrzał na mnie ze zdumieniem. 

— Jakto, Lulu, ciebie oburzają takie rzeczy? — 
zapytał. 

— Nie wiem, dlaczego to cię tak dziwi! — odpar- 
łam, — Czemu mnie miałoby to oburzać mniej, niż 
kogokolwiek innego? 

— Leon roześmiał się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ten i owa przebrać, przefasonować. Rozpoczyna się 
badanie terenu. Zapoznanie z otoczeniem. Przedsta- 
wianie się. Łamie się sztywność, Ludzie zaczynają na 
się patrzeć życzliwiej, Rodzi się instynkt jakby ro- 
dzinny. Wszyscy stają się przecież na cały prawie 
miesiąc jednym społeczeństwem, które będzie musia- 
ło z sobą współżyć i współpracować dla jednego celu. 
Ostateczności się stykają. Zanikają warstwy i klasy. 
„Kościuszko* je niweluje przy jednym jadłospisie, 
choć jest kilka jadalni. Rozpoczyna się życie gromad- 
ne. Małe miasteczko ze swoimi interesami, smutkami 
t radościami, ploteczkami i intrygami. Języczek nie 
próżnuje, polityka także, skoro się ma na miejscu 
wybitnych przedstawicieli rozmaitych obozów, a w 
tem i mistrzów pióra i satyry codziennej: Magdaleny 
Samozwaniec, Zygmunta Nowakowskiego, poetki Jas- 
norzewskiej. 

Nocka już przeszła jedna na okręcie. Niedomó- 
wiona i niedospana. Pierwsze wrażenia temu widać 
powodem. Ranek wita nas znowu słoneczny i spokoj- 
ny, ciągle jeszcze surowy. Na pokładzie pierwszej kla- 
sy przygotowano ołtarzyk polowy. Będzie nabożeń- 
stwo. Zostałem zamianowany kapelanem statku, du- 
szpasterzem całego Kościuszki. Na Mszę św. przy- 
chodzi spora gromada podróżnych. Podczas niej na- 
grywa się płyty z wielkanocnymi melodiami. Nastrój 
podniosły. W niebo idzie modlitwa polskiego serca. 
Rozebrzmiało ono pieśnią potężną, naszym chorałem 
narodowym „Boże coś Polskę“ ze zwrotką „Serdecz- 
na Matko", po fali Bałtyku, tego przecież i polskiego 
morza. Dziwnie radosne uczucie przepełnia nasze ser: 


ca, że to się tak po polsku do Boga na polskim statku 
aloe 2 możemy. (Cis« dalezy nastapi). 
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mało celne. Lelewski jest doskonałym tech- 
nikiem, ciosy jego są celne i soczyste, lecz. 
ma również jedną wadę, a mianowicie lubi 
pozować. Ogłoszone zwycięstwo Bedricha 
wywołało niebywałe okrzyki i gwizdy pu- 
bliczności, która w ten sposób wyrażała 
swoje niezadowolenie. 

Nawet remis skrzywdziłby Lelewskiego. 
Kierownik drużyny austriackiej sam był za- 
skoczony zwycięstwem swego zawodnika. 

Prowadzi Wiedeń 6:4. 


Zaszczytny wynik dia Torunia 
Reprezentacja Torunia remisuje 
z bokserską reprezentacją Austrii 


Grabowski, Krzemiński, Urbaniak, Wezner i Choma zdobywają punkty dla Torunia 


Pomorze, a szczególnie Toruń w ostat- | daje mu się też kilka ciosów umieścić w żo- 
'nim tygodniu żył pod wrażeniem między- | łądku Igielskiego. Nasz bokser ma wielkie za 
narodowego meczu bokserskiego Wiedeń— | datki na świetnego zawodnika. Jego żywio- 


p. generał Thommee powinszował swemu 
pupilkowi zwycięstwa. Prowadzi Toruń 4:2. 


kich, którzy chcieli być świadkami tego me- 


, Wszystkie przejścia, 


łości przy organizowaniu większych imprez 
'bokserskich (tylko boks cieszy się w Toru- 
„niu tak ogromną popularnością), należałoby 


"trudu można ulokować 5000 osób. Dowiadu- 


bliżu hali sportowej panował ożywiony 


'ring drużyna reprezentacji Wiednia, która 


„nimi wkracza na ring reprezentacja Toru- 


'rze 
"świetnie 


Toruń. Wszystkie bilety miejsc siedzących 
już na dwa dni przed meczem zostały wy- 
sprzedane. Przewidywania nasze okazały 
się słuszne. Sala Okręgowego Ośrodka W. 
F. w Toruniu nie zdołała pomieścić wszyst- 


czu, a „szczęśliwców“ było około 2000 osób. 
korytarze i przyległe 
pokoje były przepełnione publicznością. 


NAJWIĘKSZA HALA SPORTOWA TO- 
RUNIA OKAZAŁA SIĘ ZA MAŁĄ. 


W Toruniu chyba jeden Kiepura może 
konkurować z boksem. Amatorów meczu 
jednak było jeszcze więcej, niż sala Ośrod- 
ka mogła pomieścić, cała falanga młodzieży 
pod murami hali żywy brała udział w zwy- 
cięstwach toruńczyków i krzyki entuzjazmu 
tej młodzieży często przebijały mury sali. 
Na powyższy mecz zjechało wiele wycieczek 
z całego Pomorza. Choma przyjechał z 
Gdyni w towarzystwie 300 osób. W przysz- 


pomyśleć o hali powystawowej, gdzie bez 
jemy się, że W. K. S. „Gryf”* zamierza prze- 
prowadzić w Toruniu międzypaństwowy 
mecz bokserski i starania w tym kierunku 
są już w toku. 


TORUŃ MA ZAPŁACIĆ ZA ŁÓDŹ. 


Nieliczna garstka sportowców oczekiwa- 
ła w dniu 22 bm. w godzinach popołudnio- 
wych zawodników austriackich na dworcu, 
gdzie miłych gości witał wiceprezes W. K. 
S. „Gryf“ p. mjr. Boryczko. Gości umiesz- 
czono w hotelu pod „Orłem* Wieczorem 
tegoż dnia odbyła się waga zawodników, z 
którą zawodnicy jak i kierownicy nie mieli 
żadnych kłopotów. Po ważeniu Austriacy 
na rozkaz swego wodza p. Klingera udali 
się na spoczynek. W rozmowie z kierowni- 
kiem drużyny austriackiej dowiedzieliśmy 
się, że Toruń ma zapłacić za porażkę łódz- 
ką. Na usprawiedliwienie porażki w Łodzi 
kierownik podaje, że drużyna była przemę- 
czona podróżą i kondycyjnie nie wytrzy- 
mała walki. 


POLICJA I ŻANDARMERIA NA STRAŻY. 
Już na 4 godziny przed meczem w po- 


ruch. Porządek pilnuje policja wspólnie z 
żandarmerią. Punktualnie o godzinie 20-ej 
wśród niebywałych oklasków wchodzi na 


de facto była reprezentacją Austrii, Tuż za 


nia, wzmocniona Chomą z Z. S. Gdynia i 
Urbaniakiem z Astorii bydgoskiej. Pięścia- 
Wiednia prezentowali się fizycznie 


NARESZCIE SIĘ ZACZYNA. 

W ringu powitał gości krótkim i zwięz- 
tym przemówieniem wiceprezes Gryfu p. 
mjr. Boryczko, wyrażając uznanie dla spor- 
tu austriackiego i nadmienił, że po raz 
pierwszy mury grodu Kopernika goszczą 
sympatycznych bokserów z naddunajskiej 
stolicy, po czym wręczył kierownikowi dru- 
żyny p. Klingerowi proporczyk o barwach 
klubowych. Z4 strony gości odpowiedział 
p. Klinger, wręczając drużynie proporczyk, 
po czym drużyna wzniosła okrzyk na cześć 
publiczności i gospodarzy. Publiczność za- 
czyna się już denerwować zbyt długim cera- 
moniałem i w końcu z ulgą odetchnęła, kie- 
dy ring się opróżnia i pozostaje w nim tyi- 
ko Lehner (Wiedeń), Grabowski (Toruń) i 
sędzia ringowy p. Derda Kazimierz z Po- 
znania. Sędzia punktowy p. Lewicki z To- 
runia i p. Spithzeder z Wiednia. 


Miła niespodzianka 
Grabowski (Toruń) bije wysoko na punkty 
£ehnera. W pierwszej rundzie obaj zawod- 
nicy badają eię. Wiedeńczyk atakuje, lecz 
kontry Grabowskiego pozostawiły na nim 
wyraźne ślady. Wiedeńczyk słabnie, Grabow- 
ski przez wszystkie trzy rundy punktuje, lecz 
nie może znokautować najsłabszego zawod- 
nika Austrii. Ciosy jego są zbyt słabe. by 
skończyć zawodnika. Zwycięstwo Grabow- 
skiego, który stoczył właśnie 50 walkę, było 

przyjęte niebywałym entuzjazmem. 


Toruń prowadzi 2:0. 


Technika góruje 


Mathae (Wiedeń) bije na punkty Igłel. | Ć 


skiego. Pierwsza runda jest wyrównana. Au- 
striak, fizycznie silniejszy, doskonale punk- 
tuj w zwarciu, Walka przez wszystkie trzy 


rundy jest prowadzona w żywym tempie. | członków. 


Ciosy Austriaka są wyraźnie silniejsze, u- 


łowe ataki porywały widownię; bije on je- 
dnak stanowczo za szeroko i... za mało tra- 
fia, Pod koniec rundy Igielski stara się od- 
robić stracone punkty, lecz zryw jego pow- 
strzymują doskonałe kontry z lewej 
wiedeńczyka. Wynik 2:2, 


prostej 


„Ghandi“ nie wytrzymał 
Krzemiński (Toruń) wysoko wygrywa na 


punkty z Bruecknerem. Jeszcze w Łodzi roz- 
bił mu wiedeńczyk nos, tak, że jeszcze na kil 
ka godzin przed meczem start „Ghandiego* 
był wątpliwy. Nie wytrzymał, przyszedł i ze 
spuchniętym nosem walczył. 
znając lewą Krzemińskiega. przez cały czas 


Wiedeńczyk, 


walki krył żołądek i szczękę. Mimo to jed- 


nak haki Krzemińskiego doszły do przezna- 


czonych miejsc i pozostawiły ślady na twa- 


rzy Bruecknera. „Ghandi* chciał skończyć 


wiedeńczyka lecz to mu się nie udało, choć 


przeciwnik jego był bliski nokautu. Krze- 
miński operował stale lewą, cios z prawej 


widzieliśmy tylko jeden. 


To stanowczo za mało na cały mecz. W 
trzeciej rundzie Krzemiński obsypuje celny- 
mi ciosami żołądek przeciwnika, który roz- 
paczliwie broni się przed nokautem. Wyso- 


kie zwycięstwo Krzemińskiego (Ghandiego) 


zostało przez widownię przyjęte z entuzjaz- 
mem. Nasz reprezentant mimo, że przed wal 
ką był prawie kaleką, nie zawiódł tych. któ- 
rzy przyszli go zobaczyć. Obecny na meczu 


wodu niebezpieczeństwa 


sowem. 
W dniu 22 bm. w południe usunięty 


da Góra - Nowe w powiecie świeckim 
został najechany na przejeździe kole- 
jowym przez pociąg samochód ciężaro- 
wy, kierowany przez szofera Bernarda 
Wysockiego. Szofer wyszedł z wypad- 


Alermujące wieści z sieradzkiego i wieluńskiego 


Łódź 23. 2. (PAT). Na terenie powiatu wie | Wieluń — Działoszyn przy wsi Krzeczów. 
Juńskiego niespodziewanie wylała w kilku 
miejscach Warta, przy czym na odcinku od | larmujące wiadomości o gwałtownym przy- 
Dział>szyna do Rychłocic płynie w dużej ilo | braniu wody w Warcie, która w wielu miej 
Sci kra, zagrażając mostom na rzece. Z po- | scowościach wystąpiła 
zamknięty został j niżej położone miejscowości. Zarządzono śro 
dla ruchu na rzece Warcie most na drodze ļ dki ochronne i ustanowiono posterunki. 


Uruchomienie przewozu przez Wisłe 


między Chełmnem i Swiecie: 


W dniu 23 bm. do godz. 12 łamacze | został zator pod Świeciem na klm. 812,6 
lodów wyłamały rynnę w pokrywie lo- | Lód jest porowaty o grubości 
dowej na Wiśle do klim 802,2 pod Ko- | cm. Przewóz osób i pojazdów przez Wi. 


$amochód ciężarowy pod pociągiem 


Na prywatnej linii kolejowej Twar- | ku bez szwanku, zaś siedzący obok An- 


Rejestracja pojazdów mechanicznych 
w Toruniu, Grudziądzu i Brodnicy 


Spóźniony zryw 

Swatosch (Wiedeń) zwycięża wysoko na 
punkty Fabińskiego. Fizycznie silniejszy 
wiedeńczyk przez wszystkie trsy rundv gn- 
ni Fabińskiego, który nie umiał powstrzy- 
mać prostymi ataki wiedeńczyka. W dru- 
gi:i rundzie zryw Fabińskiego kończy się 
jego porażką. Wiedeńczyk wypadł lepiej niż 
w Łodzi w walce z Woźniakiewiczem. Jego 
walka z zwarciu, gdy okładał przeciwnika 
jak chciał, była pierwszej klasy. Fabiński 
robił wrażenie osłabionego robieniem wagi. 
Walkę zakończył wysokim zwycięstwem 
punktowym wiedeńczyk. ` 

Wynik 4:4. 


Krzywdzący wynik 

Bedrich (Wiedeń) zwycięża niezasłuże- 
nie Lelewskiego. Wynik ten krzywdzi Le- 
lewskiego, który przez dwie rundy miał 
przewagę. Austriak nie może uchwycić do- 
skonale unikającego walki Lelewskiego, 
którego częste uniki są może... zbyt teat- 
ralne. W pierwszej rundzie Lelewski wy- 
raźnie unika walki, i czeka na atak prze- 
ciwnika, który kończył się zwykle jego 
przewagą. W drugiej rundzie pò otrzyma- 
nym w szczękę ciosie wiedeńczyka, Lelew- 
ski jakby się obudził, rusza gwałtownie do 
ataku. Runda ta należy do Lelewskiego. 
W trzeciej rundzie Austriak często zmienia 
pozycje. bije z obu rąk. lecz ciosy jego są 


wylała 


Również z okolic Sieradza nadchodzą a- 


z brzegów i zalała 
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sł- pod Chełmnem został uruchomiony. 


drzej Lipski ze Zblewa doznał ciężkich 
obrażeń ciała i przewieziony został do 
szpitala w Nowem. 

Samochód został poważnie uszkodzo 
ny. 


Komisja dla rejestracji pojazdów mecha- j ła w Brodnicy: w dniu 20 marca rb. od go- 


nicznych będzie urzędowała w Grudziądzu: | dziny 8 do 13.30. 
w dniu 12 marca rb. od godz. 8 do 14 i w dn. 


13 marca rb. od godz. 8 do 13. 


Komisja dla rejestracji będzie urzędowa- | dniach 1 i 15 marca br. od godziny 8 do 13. 


Czers« 


— Akcja pomocy bezrobotnym. Onegdaj 
zebrało się przed gmachem Zarządu Miej- 
skiego w Czersku przeszło 50 bezrobotnych, 
którzy domagali się wydania kartofli. Do 
zajść jednak nie doszło. Zebranym oświad- 
czono, że w tej sprawie z braku kartofli wy- 
jechała delegacja do Torunia, po czym bez- 
robotni spokojnie odeszli. 

Nazajutrz wydano bezrobotnym i to 123 
rodzinom węgla w ilości 220 ctr. ogółem. 80 
ctr. węgla sprzedano celem zakupienia dla 
prar T innych, potrzebnych artyku- 
ów. 


— Robotnicy katoliccy się organizują. Z 
inicjatywy ks. prałata Sprengla powstało w 
zersku Katolickie Stowarzyszenie Robotni- 
ków. Towarzystwo to ma zespolić wszyst- 
kich bezrobotnych i robotników, którzy są 
prawymi katolikami i Polakami, i jest apo- 
lityczne. Dotychczas zgłosiło się zgórą 200 


—— 
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Komisja dla rejestracji pojazdów mecha- 
nicznych będzie urzędowała w Toruniu w 


($) Jak dalece posunęła się sprawa walki 
z żebractwem w Świeciu? Miejscowa Kon- 
ferencja św. Wine. à Paulo, na wzór oddzia- 
łów „Caritasu* po, większych miastach, 
przystępuje do zorganizowania skutecznej 
walki z rozwielmożniającą się u nas plagą 
żebractwa, przez utworzenie sekcji przeciw- 
żebraczej, do której jednak należyć powin- 
ni wszyscy obywatele, prowadzący mieszka- 
nie i których stać na pewną opłatę na rzecz 
walki z żebractwem. 

W celach informacyjnych odbyło się w 
sali posiedzeń rady miejskiej zebranie 
przedstawicieli miejscowych  orzanizacyj, 
instytucyj i społeczeństwa, pod przewodnic- 
twem ks. radcy Konitzera, honorowego pre- 
zesa Konf. Udział w tej konferencji był 
wyjątkowo liczny a zainteresowanie wysu- 
niętym zagadnieniem bardzo żywe i jedno- 
myślne; wszyscy bowiem uważają za ko- 
nieczne, by nareszcie skończyć u nas z wę- 
drówką żebraków od drzwi mieszkania do. 


AAAA 


bije często, lecz mało trafia. 


"fer został pokrzywdzony. 


Żywiołowa walka 

Urbaniak (Toruń) remisuje z Horakiem. 
Wiedeńczyk jest o głowę wyższy od Urba- 
niaka. Nasz zawodnik rozpoczyna atak — 
Wiedeńczyk 
operuje przeważnie lewym sierpem i pro- 
stym. Urbaniak rozporządza silnym cio- 
sem, z którym szczególnie w drugiej run- 
dzie dobrze zapoznał się wiedeńczyk. W 
trzeciej rundzie nastąpiła gwałtowna wy- 
miana ciosów. Wiedeńczyk posiada nad 
zwyczajne warunki na boksera. Jego wzrost 
i długie ręce są rzadkim objawem u bokse- 
rów w tej wadze. Wiedeńczyk nie wyko- 
rzystał swych długich rąk i rzadko kiedy. 
operował prostymi, co szczególnie odpowia- 
dało walce Urbaniaka, który dążył do zwar-: 
cia, w którym bydgoszczanin był lepszy., 
Wynik remisowy zasłużony. 

7:5 dla Wiednia. 


Polowanie na k. 0. 


Wezner (Toruń) remisuje z Schweiferem. 
Walka była nie ciekawa. Obaj zawodnicy. 
nie pokazali klasy, pchając i trzymając się. 
Szczególnie nieczysto walczył wiedeńczyk. 
W drugiej rundzie Austriak idzie do zwar- 
cia, co nie odpowiada Weznerowi, który po- 
lował na k. o. Pod koniec drugiej rundy 
Wezner posyła dwa proste w szczękę prze- 
ciwnika. W trzeciej rundzie Austriak tra- 
fia częściej, lecz pod koniec rundy nadzie- 
wa się na kontrę Weznera. Obaj zawodni- 
cy poważnie zmęczeni kończą walkę. Wy- 
nik remisowy. 

Prowadzi Wiedeń 8:6. 


Krótka historia 


Chema (Toruń) znokautował w pierw- 
szej rundzie Lutza. ; 

Na ring weszli: olbrzym gdyński Choma 
i znokautowany w Łodzi przez Piłata — 
Lutz. Walki tej oczekiwano z napięciem. 
Spodziewano się. ogólnie zwycięstwa wie- 
deńczyka, lecz pierwsze ciosy Chomy wzru- 
szyły olbrzymem wiedeńskim. Zaraz w 
pierwszej rundzie cios w szczękę powalił 
Lutza na deski. Lutz czeka do ośmiu, wsta- 
je, lecz słania się. Sędzia ringowy p. Derda 
słusznie przerywa walkę. Mocne musial 
Lutz otrzymać baty od Piłata, kiedy już po 
pierwszych ciosach Chomy znalazł się na 
deskach. 

Tak więc mecz zakończył się zaszczyt- 


nym dla Torunia wynikiem remisowym. 
* * * 


Błyskawiczny nokaut Chomy zakończył 
mecz międzynarodowy Wiedeń — Toruń. 
Drużyna Wiednia, w tym samym składzie 
co w Toruniu, walczyła z reprezentacją Pol- 
ski w Łodzi. Wynik remisowy uzyskany 
przez reprezentację Torunia, wzmocnioną 
przez Urbaniaka z Astorii bydgoskiej i Cho- 
mę z Z. S. Gdynia, należy uważać za zasz- 
czytny, bo przecież Toruń pokonał nie re- 
prezentację Wiednia a reprezentację pań- 
stwową Austrii. 

W rozmowie z kierownikiem drużyny 
austriackiej dowiedzieliśmy się, że Toruń 
miał zapłacić za porażkę w Łodzi. 

Gdyby nie wynik krzywdzący Lelewskie- 
go, wiedeńczycy wywieźliby z Polski drugą 
porażkę. Młodzi zawodnicy austriaccy prze- 
wyższali naszych pod względem technicz- 
nym i ambicją. Taka mucha naprzykład w 
trzeciej rundzie rzuca się do ataku, by za 
chwilę paść ze zmęczenia. Grabowski po-. 
winien był go skończyć, ale wyraźnie w de- 
cydującej rundzie osłabł. Z gości najlepiej 
wypadli Matha, Swatosch i Schweifer. W. 
drużynie toruńskiej najlepszymi byli Gra- 
bowski, Krzemiński, Lelewski, Urbaniak. 
Chomie właściwie należałaby się piątka, © 
lecz za krótko walczył, ażeby go klasyfiko- 
wać. Krzemińskiemu należy się pochwała 
za ambicję, gdyż mimo, że nos miał rozbi- 
ty, stawił się na ring i choć nie znokauto- 
wał przeciwnika, to jednak Austriak miai 
respekt przed nim i pilnie krył żołądek i 
szczękę. 

A teraz posłuchajmy co mówi Pp. Klin- 
ger (kierownik drużyny austriackiej): By- 
łem zaskoczony dzielną postawą waszych 
zawodników, najlepiej podobał mi się Gra- 


bowski i Krzemiński. Lutz widocznie jesz- 


cze dzisiaj czuje cios Piłata i dlatego odra- 
zu poszedł na deski. Moim zdaniem, Schwei 


WORD WAY 


ŚRODA, DNIA 24 LUTEGO 1937 R. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 


Pogoda o zachmurzeniu zmiennym na ogół ma- 
tejącym, lecz jeszcze z przelotnymi opadami. No- 
kiłkustopniowe przymrozki. niem temperatura 
Sio powyżej zera. Umiarkowane i porywiste 
wiatry z kierunków zachodnich. 


Czwartek, 25. 2. Anastazji 
Piątek, 26. 3, Aleksandra 


W 
Na toruńskim bruku 


— Ze Związku Pań Domu. Dzisiaj w śro- 
dę dnia 24 bm. o godz. 17 odczyt p. Gutwiń- 
skiej dyr. Państw. Szkoły Zawod. pt. „Krót- 
ki zarys szkolnictwa zawodowego żeńskie- 
go“, herbatka. czytelnia. Piątek 26 bm. o go- 
dzinie 17 bridge, herbatka, czytelnia. 

W najbliższym czasie rozpoczynamy kurs 
galanterii damskiej: rękawiczki, torebki, 
kwiaty, paski. kołnierzyki i ozdobne guziki. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 10—13 w lo- 
kalu Związku ul. Krzyżacka 5. Organizu- 
jemy również kurs praktycznego gotowania. 

— Związek Zaw. Prac. Bankowych i Kas 
Oszczędn. Toruń. Zebranie miesięczne odbę- 
dzie się w czwartek, dnia 25 lutego rb. o 
godz. 19-tej w lokalu przy ul. Chełmińskiej 
16. Ze względu na ważne sprawy prosimy 
zrzeszonych i niezrzeszonych kolegów 0 
punktualne przybycie. — Zarząd. 

— Pasażer na gapę. Dnia 22 bm. przy- 
trzymany został Plichta Leon lat 29, robo- 
` tnik, stanu wolnego, bez stałego miejsca za- 
mieszkania za jazdę kolejową bez biletu ze 
stacji Wąbrzeźno do stacji Toruń-Mokre, 
który odstawiony zostanie do Sądu Grodz- 
_ kiego. 

A Fałszerze masła grasują. Dnia 22 bm. 
przybył do składu mistrza piekarskiego 
Barczyńskiego Ludwika, zam. w Toruniu, 
ul. Prosta 8 nieznany osobnik, i ofiarował 
sprzedaż 19 kawałków masła; gdy właści- 
ciel składu oświadczył. że masło jest fał- 
szowane i zagroził policją, osobnik ulotnił 
„się nierozpoznany. Masło złożono w Komis. 
I-szym. 


Z estrady koncertowej 


Bas-haryton Paweł Proko pieni 


Młody bas-baryton Prokopieni. którego 
zeszłoroczny występ na Wawelu (razem z 
Kiepurą) był do pewnego stopnia sensacją, 
śpiewał w poniedziałek w Toruniu w teatrze 
Śpiewał przed nieliczną garstką publiczno- 
ści, która zachwycona jego głosem zapamię- 
tale biła brawa i upraszała coraz to nowe 
nadprogramowe dodatki. 

Publiczność toruńska jest — gdy chodzi 
o koncerty — nieobliczalna, nędzny program 
i mierni wykonawcy zdołają czasami zapeł- 
nić salę, która innym znów razem świeci 
pustkami, gdy występują siły pierwszorzęd- 
ne. Przed pustymi rzędami grał tu 
słynny kwartet triestyński, śpiewała swego 
czesu Ada Sari; więc nic dziwnego, że po- 
dobny los spotkał Prokopieniego. Szkoda tyl 
ko. że -- skoro ruch koncertowy został już 
do pewnego stopnia unormowany przez 
Pom. Tow. Muzyczne — i tego koncertu nie 
włączono do ogólnego planu koncertowego. 

Prokopieni jest wprawdzie wschodzącą 
gwiazdą wokalną, ale gwiazdą niezbyt już 
odległą, pomimo młodego wieku. Materiał 
giosowy wspaniały w całej bardzo zresztą 
rozleglej skali. Przy tym nie należy on do 
typu śpiewaków, którzy — jak np. Kiepura — 
rozkoszują się brzmieniem własnego głosu. 
Prokopieni rozkoszuje się raczej wykony- 
wanym utworem, zwłaszcza gdy Śpiewa czy 
to „Pieśń burłaków'* czy arię z op. „Sadko“ 
Rimskiego-Korsakowa czy wreszcie „Dwóch 
grenadierów“ Schumanna. Mniej trafia do 
przekonania słuchacza w „żelaznym“ reper- 
tuarze basowym: aria z „Simone Baccanegra“ 
czy „Nabucco“ Verdiego, w pieśniach Moniu 
szki luy polskich pieśniach ludowych. Za 
tò potrafi wznieść się na rzadko u naszych 
śpiewaków spotykane wyżyny artyzmu w 
dramatycznej balladzie i ponurej pieśni ro- 
syjskiej. 

Miejmy nadzieję, że nie po raz ostatni 
śpiewał w Toruniu. 

Koncert organizowała Rodzina Policyjna 
a zysk przeznaczył artysta na wdowy i sie- 
roty po poiegłych policjantach. a. r 


Gawędy 


na dowolny temat 


Gdy pewnego dnia (a było to pięć mie- 
sięcy temu) zamknięto dopływ wody w jed- 
nej z kamienic na Nowomiejskim Rynku — 
Higiena, której najprymitywniejszym zasa- 
dom zaczęto teraz urągać, rozżalona na wła 
dze miejskie, od których raczej opieki się 
spodziewała — wyprowadziła się z niegościn 
nego domu. 

Udała się jednakże z prośbą do władz 
miejskich, gdzie zastała już lokatorów pro- 
szących o „otwarcie“ wody. 

Ani prośby higieny ani lokatorów nie po- 
skutkowały. Władza stała twardo na sta- 
nowisku, że właściciel nie płaci, więc woda 
została „zamknięta“... 

Higiena, jako że z wodą żyje od najdaw- 
niejszych czasów w nierozerwalnym zwią- 
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się bez wody. Chodzą oni po wodę pod „Mo- 
dry fartuszek* i płacą 10 groszy za wiadro. 
Dlatego też wodę szczędzą i na „zbędne“ ce- 
le jej nie zużywają. 

Na korytarzach i w klatce schodowej za- 
duch.. w mieszkaniach.. smród, głód i ka- 
pusta... (jak mówi Makuszyński). 

Higiena przegrała... 

Ale zadowolona jest Gruźlica, która po 
tylu klęskach w walce z nowoczesną Higie- 
ną — wreszcie tu wygrała na całej linii. Roz 
przestrzeniła się też szybko jak u siebie w 
domu... i zbiera żniwa. 


P. S. Szczegółami służymy. J. Kr. 


Z walnego zebrania Tow. Naukowego w Toruniu 


Po wyborze prezydium, do którego we- 
szli dr. Gąsowski jako przewodniczący i 
dyr. Mocarski jako sekretarz, zarząd i wy- 
działy przedstawiły swe sprawozdania. Pra- 
ca szła utartym od wielu lat szlakiem. Za- 
znaczała się referatami i dyskusjami na po- 
siedzeniach oraz wydawnictwami a przed- 
miotem jej były zagadnienia pomorskie i 
bałtyckie. 

Najżywszą działalność ujawnił Wydział 
hist. - archeol. W r. 1936 wszedł on w nowy 
okres swej pracy. Zmieniła się bowiem jego 
struktura organizacyjna, która pozwoliła 
na odciążenie zarządu głównego od bezpo- 
średniej odpowiedzialności za pracę w Wy- 
dziale. Mianowicie na podstawie nowego 
statutu T-wa powołaną została do życia ra- 
da Wydziału. Przewodniczącym rady zo- 
stał ks. prałat Mańkowski, jej wiceprzew. 
ks. dr. Wł. Łęga a sekretarzem mgr. M. Ma- 
gdański; ponadto w skład rady wchodzi p. 
dyr. Mocarski. — Wydział odbył 5 posie- 
dzeń z referatami. Znaczny wzrost liczby 
posiedzeń i referatów w porównaniu do lat 
ubiegłych, większa frekwencja na zebra- 
niach, która przez drugi już rok z rzędu u- 
trzymuje się na przeciętnej ponad 15 osób, 
a także ożywiona zwykle dyskusja, zdają 
się dowodzić, iż Wydział hist. - archeol. 
zdołał już skupić dookoła siebie większą 
gromadkę wiernych pracowników nauko- 
wych. Punktem kulminacyjnym w jego pra 


lipcowe z okazji nadania czcigodnemu pre- 
zesowi ks. prał. Mańkowskiemu godności 
honorowego członka Poznańskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk. 

Zorganizowany na nowo w listopadzie 
Wydział przyrodniczy oraz mający swą sie- 
dzibę w Pelplinie Wydział teologiczny od- 
były tylko po jednym posiedzeniu. 

Rok ubiegły również i na polu wydaw- 
niczym może się poszczycić szeregiem cen- 
nych osiągnięć. Wszystkim wydawnictwom 
T-wa, więc zarówno „Rocznikom* jak i 
„Fontes“ oraz „Zapiskom'* przybyło po jed- 
nej nowej pozycji. Co więcej! Celem upa- 
miętnienia swego sześćdziesięciolecia T-wo 
uruchomiło nawet nową czwartą serię wy- 
dawnictw pod nazwą: „Badania przyrodni- 
cze pomorskie“. Tę wydatną działalność wy 
dawniczą umożliwiły w dużej mierze sub- 
wencje Funduszu Kultury Narodowej i Po- 
morskiego Starostwa Krajowego. 

Wielką stratę poniosło T-wo w ubieg- 
łym roku wskutek zgonu swego zasłużone- 
go wiceprezesa śp. dra Alfonsa Steinborna. 
Wiceprezesem jest obecnie ks. prał. P. Cza- 
plewski. 

W ciekawej dyskusji wiele zaintereso- 
wania wzbudziły: sprawa stosunku T-wa 
Naukowego do Muzeum Ziemi Pom. oraz 
kwestia bibliografii pomorskiej. 

Po wyczerpaniu porządku obrad przewo- 


cy zeszłorocznej było uroczyste posiedzenie | dniczący solwował posiedzenie. 


Koło Związku Urzędników Sądowych i Pro 
kuratorskich w Toruniu w szeregach 
nowego obozu 

Na nadzwyczajnym zebraniu odbytym 
w dniu 23 lutego 1937 r., stwierdzając ko- 
nieczność konsolidacji całego społeczeństwa 
dla Obrony Państwa i rozwoju naszej Oj- 
czyzny — w myśl wskazań Naczelnego Wo- 
dza Marszałka Polski Śmigłego-Rydza — 
Koło Związku Urzędników Sądowych i Pro- 
kuratorskich w Toruniu deklaruje swe przy 
stąpienie do Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego. 


Na ulicy Grudziądzkiej w Toruniu wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Wóz tram- 
wajowy uderzył przechodzącego przez ulicę 
Józefa Karlińekiego, który doznał złamania 


Gwocny rok 1936 w rozwoju Torunia 


Wzmożone tempo życia Torunia i po- 
trzeba obsłużenia wielu jego potrzeb wy- 
wołały konieczność dalszej rozbudowy urzą 
dzeń miejskich i celowych inwestycyj w 
przedsiębiorstwach miejskich: 


a) WODOCIĄGI I KANALIZACJA. W 
czasie od 1 kwietnia do 31 grudnia 1936 r. 
wykonano przewodów kanałowych z rur 
kamionkowych 3.496,5 m. b., w tym 969 mb. 
o 150 m/m. dla 156 sztuk połączeń domo- 
wych, nadto wykonano przewodów wodo- 
ciągowych z rur żeliwnych naciskowych 

5 m. b, w tym 7295 m. b. o 20 m/m 
dla 121 sztuk połączeń domowych. 

Koszt budowy przewodów kanałowych 
wynosił: robocizna — 121.918,96 zł, mate- 
riał — 57.210,50 zł., razem — 179.129,46 zł. 
Koszt budowy przewodów wodociągowych: 
robocizna — 41.014,03 zł, — materiał — 
62.905.97 zł., razem — 103.920— zł. 

Ogólny koszt budowy powyższych prze- 
wodów wynosił za tym: 283.049,46 zł. ` 

Wykonano ponadto ujęcie wodociągowe 
dla Rzeźni Miejskiej ze stacją pomp i kom- 
pletnym wyposażeniem, przy czym koszt 
dotychczasowy dochodzi kwoty 20.543,22 zł. 
Wreszcie zakupiono 2 wentylatory do schro 
nów przeciwgazowych za cenę 2.925,11 zł. 

b) ELEKTROWNIA. Rok 1936 przyniósł 
zmianę oświetlenia szeregu ulic w śródmie- 
= ściu i artervj. W miejsca oświetlenia gazo- 
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wego zaprowadzono bowiem oświetlenie e- 
lektryczne w śródmieściu na ul. Wały i 
Warszawskiej kosztem 20.764,97 zł. Poza 
tym wybudowano linię kablową do fabry- 
ki Polchem kosztem 56.294,58 zł. i za kwo- 
tę 16.744,76 zł. zakupiono nowe liczniki, kro- 
cząc tym samym po linii obranej przez Za- 
rząd Miejski po przejęciu Elektrowni a zmie 
rzającej do donrowadzenia przede wszyst- 
kim do porządku sieci i liczników, uważa- 
jąc je za podstawę powiększenia wpływów. 

? Dla uniknięcia przykrych następstw, ja- 
kie wywołuje przerwa w dostawie prądu z 
przyczyn niezależnych od nas, przystąpiła 
Elektrownia do ustawienia zespołu Diessla 
w maszynowni, na co wydatkowano do 
chwili obecnej około 10.000 zł. 


c) GAZOWNIA. Produkcja gazu w 1936 
roku wynosiła 2.644.000 m. sześc. Z prac 
ważniejszych wymienić należy budowę no- 
wego gazociągu na Osiedle A, ul. Kraszew- 
skiego i ul. Legionów — kosztem 12.801,87 
zł, zakup aparatów gazowych na dzierża- 
wy i urządzenie sali pokazów propagandy 
gazu. 


d) Tramwaje. Ogólna długość zbudowa- 
nych torów wynosi 4 km.. w tym wliczone 
są tory zbudowane w 1836 roku, o których 
wspominałem na wstępie, omawiając roz- 
wój sieci komunikacyjnej oraz nowy dojazd 
tramwajowy do Gazowni, wykonany rów- 
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podudzia i ogólnych potłuczeń. Został on od 
stawiony do szpitala miejskiego. 

Winę za wypadek ponosi sam poszkodo- 
wany, który usiłował przejść przez tor tram 
wajowy, nie zwracając uwagi na nadjeżdża- 
jący tramwaj. 


Z Urzedu Stanu Cywilnego 

Dnia 22 lutego b. r. zapisano w księgach stanu 
/cywilnego: 

Urodzenia: robotnik Marian Januszkiewicz — 
syn Zenon; rolnik Józef Czerwiński — syn Zbig- 
niew; robotnik Zygmunt  Przybyliński — córka 
Barbara; urzędnik Bronisław Mularczyk — syn 
Janusz; ślusarz Bronisław  Krziwdziński — córka 
Aleksandra. 

ślubu nie zawarto. 

Zgony: ślusarz Włodzimierz Roczniak, Bat. 
Saperów lat 23; Zenon Grzemski, Przy Cegielni 1 
— 8 miesiące; Katarzyna Falkiewicz z domu Igiel- 
ska, Wałdowska 14 — lat 67; Monika Gralewska, 
Bielańska 52 — lat 85, 


nież w 1936 roku. Tabor tramwajowy uzu- 
pełniono przez kupno 2-ch wozów tramwa- 
jowych za kwotę 110.000 zł. 


e) ZAKŁAD CZYSZCZENIA MIASTA. 
Zakład Czyszczenia Miasta wykazuje w 
1936 roku powiększenie taboru o 1 samo- 
chód ciężarowy marki „Fiat* dla wywozu 
śmieci domowych za kwotę łączną 13.500 zł 
oraz sprzętu przez zakup 70 sztuk naczyń 
do śmieci domowych, 40 sztuk koszy bla- 
szanych na papier i odpadki, które rozmie- 
szczono w poszczególnych punktach mia- 
sta oraz 1 aparatu acytylenowego do spa- 
wania. 

f) KLINKIERNIA I CEGIELNIA. W 
Klinkierni i Cegielni wykonano w okresie 
budżetowym 1936/37: 

a) Budowę maszynowni do wyrobu plac- 
ków i szop prymitywnych wraz z instala- 
cją maszyn i urządzeń na kwotę ca 34.000 zł., 

b) wykończenie oraz wyposażenie w ist- 
niejące urządzenia pieca i budynku pieco- 
wego (zasypniki. dźwig, pochylnia, posadz- 
ka, termometry, ciągomierze itp.) za kwotę 
ca 7.400 zł. 

c) uzupełnienie i zamiana na nowe czę- 
ści wymiennych suchej prasy za kwotę ca 
11.000 zł., 

d) zakupiono silników elektrycznych i 
wykonano instalacyj w nowych budynkach 
za kwotę ca 4.800 zł., 

e) uzupełniono, w związku z rozbudową 
klinkierni, kolejki waskotorowej i tabor ko- 
lejowy za kwotę ca 5.100 zł., razem: 62.300 
złotech. (Dalszy cia» =—-3tąpi). 


z ratuszowej 
wieży 


Miałem nie wielkiego 
kundla, ale o wielkich 
pretensjach.  Szczekał 
na każdego. Specjalno- 
ścią jego było ujadanie 
na żydów. Ale gdy po- 
niektóry żydowina był 
sprytny i rzucił mu ka- 
wał kiełbasy, kundel na 
sawilę milk? zakłopota- 


ny. 
Go innego kot. State- 
czny, poważny, jakby skoncentrowany ® 
sobie. Kundel kota nie lubił. Stale go zacze 
piał w głupawy sposób. Kot zachowywał 
się z godnością, okazując swą wyższość nad 
durnowate dowcip kundla. Niekiedy 
tylko, ażeby go pokarać, wyciągał błyska- 
wicznym ruchem łapkę i buch kundla po 


pysku. Kundel uciekał  pokancerowany 
stuliwszy ogon. 
Pewnego razu kundel przyszedł do 


mnie ze skargą. 

— Oddal tego wstrętnego kota, ja sam 
będę w domu porządku pilnował, wiesz jak 
się mnie żydzi boją, jak komuniści omijają 
mnie z daleka, jak czujny jestem wobec zło- 
dziei i złoczyńców. 

Zabrałem kota i wyjechałem na wieś. 
Kundel ostał się sam i zaczął gospodarzyć. 
Cały dzień biegał i szczekał to na wóz prze- 
jeżadżający, to znów na automobil, szczekał 
na księżyc, a zmęczywszy się i zziajawszy 
bezpłodnym ujadaniem, kręcił się dla roz- 
rywki w pogoni za własnym ogonem, wciąż 
dokoła, jak endek wokoło starego frazesu. 
A szczury i myszy miały raj bolszewicki. 

Nie było rady. Sprowadziłem kota. My- 
ślałem, że teraz kundla z kotem pogodzę. 
Ale gdzie tam! — Gdy kot wyciągnął łapę 
do zgody, jakby dając do zrozumienia, że 
wszystko gotów przebaczyć, byle wspólnie 
zabrać się do pracy w domu, cymbałowaty 
kundel z tępym uporem zaczął się znów rzu- 
cać i ujadać. z 

I cóż? Mądry, stateczny kot, widząc, że 
wszystkie próby pojednania są daremne, 
nasrożył gniewnie swe wąsiki, prychnął kil. 
ka razy kundlowi w oczy i z życzliwą pogar: 
dą wykręcił się doń, zwyczajem kotów, za: 
dartym do góry ogonem. 

„Morał tej bajki taki i owaki: 

Z wielkiej rzeczy kpią małe pętaki”, 

(aha). 


Z Teatru Ziemi Pomorskiei 


PRZED JUTRZEJSZĄ PREMIERĄ 
„SZKLANKI WODY”. 


Już jutro, w czwartek, o godzinie 20-ej 
odbędzie się premiera sztuki Soribe'a p. t.: 
„Szklanka wody“. Akcja świetnego utwo- 
ru francuskiego autora rozgrywa się na tle 
stosunków dworskich w Anglii, a treść ce- 
chuje barwność i romantyzm. Widzimy na 
scenie czarowny Świat anegdoty, świat ry- 
zyka i hazardu, państwo wielkiej gry, 
gdzie ludzie grają o miłość i panowanie. 
Lecz drobne intrygi i romantyczne miłostki 
dały sztuce wdzięk i uczyniły ją zawsze 
młodą i świeżą. i 

Przedsprzedaż biletów odbywa się już w 
kiosku Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego w Ratuszu. 


najbliższą sobotę i niedzielę. 


REPERTUAR TEATRU. 


Środa — „Pan minister na 
Vebstera. 

Czwartek — premiera Scribe'a „„Szklan- 
ka wody“ z występem gościnnym b. Jadwi- 
gi Zaklickiej, 


inspekcji“ 


KINA. 


ARIA: „Nie zapomnij o mnie“ i „Dżentel- 
men kocha inaczej“. 

AS: „Królewska faworyta“, 

MARS: „Skowronek“, 

ŚWIT: „Sam na sam“. 


Jnformator 


dia przyjezdnych 
w Sormmirs 


Pólecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, tel, 19-62, Restauracja o najwykwint- 
niejszej kuchni na Pomorzu pod kierownictwem 
znakomitych kuchmistrzów wydaje na miejscu i dr 
domu znakomite potrawy na wesela, rauty, przy- 
jęcia. Smaczne i obfite obiady 1 kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, bale ! zja- 
zdy. W obiad matine, wieczorem dancing towa- 
rzyski. Ceny przystępne. 


„Espianada”. Teleron 1322, 
kal w miejscu. 4 artystyczne sił krajo- 
wych 1 zagranicznych. każdy czwartek odby- 
wają się popularne dancingi na rzecz Białego 
Krzyża. W każdą niedzielę 1 święto od A 
17 odbywają się vive o'cloki towarzyskie z pro- 
gramem. Początek codziennie o godz. 21, 

Lokal czynny codziennie do rana. 


„Trzy Korony* — Hotel, Rynek Staromiejski 21. 
tel. 16-57. Dancing — restauracja „Palais de Dan- 
se*, ul. Franciszkańska 1. Hotel całkowicie od- 
remontowany, pokoje po cenach przystępnych, 
wieczorem dancing przy dźwiękach znakomitej 
orkiestry S$mytry Band. Lokal otwarty do rana. 


Najwykwintniejszy 10- 


— ————nn c 0 aaa 


Najiepsza osazja Kupna 


Najstarsza i pierwsza Polska Centrala Optycz- 
na franciszek Seldier, : Rynek Staromiejski 16 


(obok ty) tel. 15-74, tawa dla kas cho- 
rych, klinik ocznych i dla wojska, h 


„Szklanka wody“ zostanie powtórzoną w 
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Tydzień Uniw. Poznańskiego 

w Bydgoszczy i na Pomorzu 

BRODNICA: niedziela 28. II. godz. 20, au- 
la gimnazjum państwowego pr.f. U. F. dr. 
Kazimierz Chodynicki: „Gencza bolszewi- 
zmu“; 


3 proc. poż. 


proc. dol. 
stabil, 


49,50—49,25; 
—55,88 ost. 


3 proc. poż. inw, 


5 proc. konwers, 
60,50; 
435,00 kupon 179,05; 4 proc. konsolid, 
—49,50—49,63 dwa ost. dr.; 


Papiery procentowe 


1-sza em. 64,35 serie nienot.; 
inw. 2-ga em. 65,85 serie nienotowane; 

53,75; 5 proc. kol. 51,00 dr.; 6 
4 proc, premj. dol. 47,00; 7 proc. 
51,62 
4 i pół proc. ziemskie 
5 proc. Warsz. Stare 58,75; Nowe 55,00 
dr. ; 


,U; P; 


BYDGOSZCZ: niedziela 28. if godz. 18, 
aula gimnazjum przy ul. Grodzkiej, prof. 
U. P. dr. Kazimierz Tymieniecki: „Czy szla- 
chta polska stroniła od miast“; 

CHEŁMNO: niedziela 28. II. godz. 17, au- 
la gimnazjum państwowego męskiego, prof. 
dr. Tadeusz Silnicki: „Hiszpania, kraj 
i kultura* (z przeźruczami); 

CHOJNICE: niedziela 28. II. godz. 16,15, 
„aula gimnazjum państwowego męskiego, 
doc. i zast. prof, U. P. dr. Marian Z. Jedlic- 
ki: „Polityka kolonialna Włoch faszystow- 
skich“; 

GDAŃSK: czwartek 25. II. godz. 20, gmach 
b. Dyrekcji Kolejowej Am Olivaer Tor 2-4, 
I piętro, wejście główne, prof. U. P. dr. Jó- 
zef Jan Bossowski: „Sądy Boże na Pomo- 
rzu* 

GDYNIA: piątek 26. II. godz. 20, aula gi- 
mnazjum Tow. Szkoły Średniej, ul. Mor- 


ska, prof. U. P. dr. Józef Jan Bossowski: 
„Sądy Boże na Pomorzu“; 
GRUDZIĄDZ: niedziela 28. II. godz. 17, 


aula gimnazjum przy ul. Trynkowej, doc. U. 
P. dr. Rajmund Galon: „Konstantynopol 
(Istanbul), miasto na granicy dwu światów 
(z epidiaskopem); 

KOŚCIERZYNA: niedziela 28. II. godz. 18, 
aula gimnazjum państwowego, prof. U. P. 
dr. Zygmunt Wojciechowski: „Niemiecka 
polityka wschodnia w teorii i w praktyce“; 

TCZEW: niedziela 28. II. godz. 17, aula 
gimnazjum państwowego męskiego, adiunkt 
Arch. Państw. w Poznaniu dr. Janusz Sta- 


szewski: „Tczew podczas najazdu Gustawa 
Adolfa“; 
TORUŃ: piątek 26. II. godz. 19.30, aula 


gimnazjum im. Kopernika, prof. U. P. dr. 
Adam Wodziczko: „Co Polska dała Światu 
w dziedzinie ochrony przyrody*. 

Wstęp na poszczególne odczyty 30 i 15 gr. 
(w Gdańsku 30 i 15 fen., w Toruniu 25 i 15 
groszy). 


Zwiazek Drogerzystów organizuje 
pokaz artykulów drogeryinych 
na Targach Poznańskich 


Związek Drogerzystów RP. urządza O- 
gólnopolski Zjazd w Poznaniu w dniu 6 
maja 1937 r. Związek wystąpił do fabryk i 
wytwórni środków drogeryjnych, by wzięły 
udział w pokazie organizowanym przez 
Związek jako dział Targów Poznańskich. 
Większość poważnych firm już się zgłosiła 
i Związek spodziewa się, że wszystkie po- 
ważne wytwórnie polskie wezmą udział w 
pokazie, albowiem dokoła nowych prądów 
w dziedzinie wytwórnictwa, metod. opako- 
wania i sprzedaży rozwinie się dyskusja fa- 
chowa Zjazdu, ilustrowana pokazem Zwią- 
zku na Targach. Przybycie drogerzystów z 
całej Polski będzie ułatwione przez zniżki, 
jakie przysługują zwiedzającym Targi. to 
też spodziewany jest niezwykle liczny zjazd 


PA Hitler » wita najlepszych ELAP. motocyklistów wyścigowych, którzy 
w dniu otwarcia wielkiej wystawy samochodowej ustawili się ze swymi maszynami 
przed pałacem kanclerza, aby stad udać się na uroczyste otwarcie wystawy 


ECCO | razowe 0—95 procentowa wł. w, 31,25—32; 


ze sportu 


Przyszły rywal Gryfu bije 


Bez rozgłosu powstała w Toruniu sekcja 
bokserska przy organizacji Młodzieży Pra- 
cującej dzięki inicjatywie kierownika sek- 
cji ob. Mrowińskiego. Pierwszy swój wy- 
stęp drużyna ompiaków zakończyła wyso- 
kim zwycięstwem, bijąc Sokołów w Alek- 
sandrowie w stosunku 11:5. Zainteresowa- 
nie zawodami wielkie. 

W wadze muszej Afelt (OMP) — Paw- 
lak (S). Zwyciężył walkowerem Afelt z po- 
wodu nadwagi przeciwnika. 

W koguciej Gołembiewski II (OMP) wy- 
grał wysoko na punkty z Borowskim (S). 

Druga walka w wadze koguciej zakoń- 
A się zwycięstwem Streibla (OMP) przez 


Janik (OMP) — Szy- 
Zwycięża wysoko na punkty 


veh 
Waga piórkowa: 
mański (S). 
ompiak. 
Waga lekka: Serbżyński (OMP) zwycię- 
żył wysoko na punkty twardego Gwizda|l- 


Sokoła Aleksandrów 11:5 


skiego (S). Była to najpiękniejsza walka 
dnia. 


120,95—120,15; 
100,20—99,80; 
duńskie 
129,25; 

23,50; "marki fin. 
—120,00; szyl.- austr. 
133,00—129,00, 


wies 65 ton 22,90, 106 t. 
Żyto bez zmiany 
zmiany — spokojniejsze; owies 
żytnie i pszenne bez zmian, reszta bez zmian. 


5 proc. Częstochowy Nowe 49,50; 


5 proc. Łodzi Nowe 50,00; 6 proc. Piotrkowa Nowe 
47,50. Tendencja dla pożyczek słabsza, 
nieco mocniejsza. 


dla listów 


Waluty 


Belgi belg.  89,23—88,80; 
; dol. kanad. 
tranki 


dol. ameryk. 5,28—5,25 
5,27 i pół — 5,25; flor. hol. 289,85 
franc. 24,64—24,50; . szwajc. 
funty ang. 25,91—25,75; guld. ga. 
korony czeskie 16,80—15,90; korony 
115,64—114,80; korony norw. 
korony szw. 133,58—132,60; liry wł. 
11,45—10,40; marki niem. 134 
95,00—93,505 marki niem. sr 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWĄ 
z dnia 23 lutego 1937 roku 
Zboże. Ceny transakcyjne: żyto 75 ton 25,25; © 
23,00, Ceny orientacyjne - 
spokojniejsze; pszenica beż 
22,15—28,00; mąki 


Ogólne usposobienie spokojne. 
Obroty: żyta 1115, pszenicy 548, jęczmienia 260, 


owsa 422 
GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 


z dnia 23 lutego 1937 roku 


Żyto 15 ton 25,00—25,25 pszenica  29,50—29,75; 
owies 22—22,25; jęczmień browar. 25,50—27; 661— 
667 g-i 23,50—24; 643—6849 g-l 23,25—23,50 620,5—826,5 
g-1 22,50—22,75; mąką żytnia wyciągowa gatunek 1 


0—50 procentowa wł. w. 39—39,50; gatunek I 
0—65 procentowa wł. w. 37,50—88—; gatunek Il 
50—65 procentowa wł. w. 31,50—32,25; mąka żytnia 


mąka 
pszenna gatunek I wyciągowa 0—20 procentowa 
wł. w. 49,50—51,—; gatunek I A 0—45 procent. 
w. 48,50—49,—; gatunek I B 0—55 procentowa 
w. 47,75—48,25; gatunek I C 0—60 procentowa 
w. 41—47,50; gatunek I D 0—65 procentowa 
w. 46,25—46,75; gatunek II A 20—55 procentowa 
w. 41,75—42,75; gatunek II B 20—85 procentowa 
w. 41,25—42,25; gatunek II © 45—55 procentowa 
w. 40,25—41,25; gatunek IT D 45—65 procentowa 
w. 39,50—40,50; gatunek TI E 55—60 procentowa 
w. 38,25—39,25; gatunek. II F 55—65 procentowa 
w. 35,25—35,75; gatunek II G 60—65 procentowa wł. 
w. 34,25—34,75; mąka psz. razowa 0—95 proc wł. w. 


W walce I. półśredniej zwyciężył Majer | 37,25—37,75; otręby żytnie wymiał standartowy 
I (S) z powodu dyskwalifikacji Rybszlege- | 17,25—17,50; otręby pszenne miałkie standart. 17,75 
ra (OMP) za nieprawidłowe uderzenie. 18,25; otręby pszenne średnie standartowe 17,50 


W drugiej wadze półśredniej zwyciężył 


—18,—; otręby pszenne grube standartowe 18,25— 


- Y* | 18,50; 7 zmi 18—18,50; h Wi- 

po bardzo ładnej walce wysoko na punkty POZY. HRC" a Esi 

Ernest (OMP) | storia 22—25, —;. groch Folgera 22—24,—; groch 
a yA polny 21—22,—; wyka 22—28,50; peluszka 21,50 


Waga średnia: Rybszleger II (OMP) zre- 


—22,50; łubin niebieski 12,50—13,50; łubin. żółty 13,50 


; $ ; —14,50; seradela 23—26,—; rzepak zimowy bez wor- 
misował -z Tomczakiem (S). A Wynik ' ten ka 58—59; rzepik. zimowy bez worka —; mak 
krzywdzi toruniaka, który miał, zwłaszcza | niebieski 64—87—:; slemię Inlane 50—53: gor- 
w drugiej rundzie, widoczną przewagę, po- | czyca 30—32; koniczyna żółta odłuszczona 60—70; 


syłając przeciwnika do 8-młu na deski. 

Sędziował w ringu bardzo dobrze p. Wil- 
czek z Torunia, 

Po zakończeniu meczu przedstawiciel 
Związku Strzeleckiego w Aleksandrowie 
|złożył kierownikowi sekcji bokserskiej O. 
M. P. Mrowińskiemu serdeczne życzenia po- 
y» lzenia w pracy i nowych, stałych sukce- 
sów. 


koniczyna biała 90—125; koniczyna czerwona suro- 
wa 100—120; koniczyna czerwona czyszczona 97 pro- 
centowa 135—145,—; makuch lniany  27—27,50; 
makuch rzepakowy  22,50—23,—; makuch słoneczni- 
kowy 40-42 procentowy 27—28; wytłoki suszone 
850—9; płatki ziemniaczane 20—20, 50: słoma żytnia 
prasowana 3—3,25; siano nadnoteckie luzem 
4,50—5,50; siano 'nadnoteckie prasowane 5,50—6. 


Ogólne usposobienie: niejednolite. 


SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA I NASION 


'tej branży oraz jej interesentów. 


Brzmi paradoksalnie Sztokholm 


Giełdy 


ryż  24,58—24,64—24,52; 
133,25—183, "8—182,92; 


Praga 18,38—18,43—18,33; 
Zurych  120,65— 


B. HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU 


z dnia 23 lutego 1937 roku 


Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. franko 


F y ; stacja załadowania.: za koniczynę czerwoną 90— 
a jednak słuszne jest twierdzenie, że Odol NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 120,95—120,35; Mediolan  27.86—27,096—27,76; Hel- | 139; białą 80—125; szwedzką 140—185; żółtą 55— 
przyczynia się do utrzymania wysmukłej sinki 11,45—11,89; Montreal 5,28 trzy czwarte — | 65; żółtą w łuskach 26—28; inkarnatkę 45—55; prze- 
linii. Sportowcy — zarówno kobiety, jak i z dnia 23 lutego 1937 roku 5,26 i ćwierć. lot 58—72; rajgras krajowy 65—75; tymotkę 18— 
mężczyźni potwierdzają, że Odol najlepiej Dewizy PY APA 28; aroe Typ atiy r zosta E % 
chłodzi i orzeźwia i że płukanie ust Odolem | g apasi 89,05—89,23—88,87; Berlin 212,78—211,94 Akcj. "Me żołsy 005 31; słelony 21-24; bobik 20—21; 
znakomicie gasi pragnienie. Przyjmowanie | k _100,20—99,80; Amsterdam — 289,15—289,85— gorczycę 82—34; rzepak 52—54; rzepik 50—52; łu- 


288,45; Kopenhaga 115,85—115,64—115,06; Londyn 
25, 84-125 „91—26.71; Nowy Jork czeki 5,27 trzy czwar 
te — 5,29-—5,26 i pół; kabel 5,28—5, 29 i ćwierć — 
5,26 trzy czwarte; Oslo 129,90—130,23—129,57; Pa- 


„tyłość. Kto przy wykonywaniu sportów sto- 


lsuje Odol, zachowa wysmukłą linię ciała. 


płynów zwiększa wagę ciała i powoduje o- 
rachowice 


Bank Polski 100,00; 
Lilpop 12,85; Norblin 
32,50—33,00—32,90. biały 


Tendencja przeważnie mocniejsza. 


cukier 28,20; węgiel 19,25; 


56,25; Ostrowiec 28,25; Sta- | ne 


bin niebieski 12—13; łubin żółty 13—14; siemie lnia- 
43—45: konopie 40—48; mak niebieski 62—68; 
80—85; tatarkę 


20—25; ; proso 20—25. 


513 732 824 53 46017 449 786 840 44 997 
147189 260 66 657 48536 683 49741 

50022 80 51132 364 85 651 52294 53054 172 
l2387 56 571 662 992 54006 200 697 55343 87 
836 56140 223 810 57 933 57015 278 440 544 
608 810 43 58230 55 478 955 59768 


Tabela loterii 


1 ne. a BE MA MYR 
5 982 608 
i IX ciągnienie 25 29061 702 894 101313 563 102221 901 ?79 325 899 65204 815 919 60 66244 458 67301 
103138 104760 105093 919 76 106715 99; 492 744 52 923 68377 60306 26 611 97% 
GŁÓWNE WYGRANE 107529 108769 985 109029 477 70142 228 316 662 737 71144 204 382 568 
Główna wygrana I kdłasy 100.000 Zł na nr:55 576 113525 928 61 624 734 966 95 75391 652 9 
11 


96806 dana 112720 427115657 116408 91 55 790 75137 510 640 51 956 77120 (642 78290 510 
5.000 z na mr: 35323 '117226 608 118001 143 52 331 119147 675 664 879 79231 675 779 906 
0 na nr; 8 120062 848 972 121973 124554 125219 45 80122 375 633 832 81007 144 201 27 435 
1000 Z na ary: 134467 126030 264 711 127454 128546 909 903 59 82216 569 83728 889 84058 494 567 
30 Zł na ny: 26565 1S ky a139 „130142 214 346 498 706 806 131006 935 85617 893 86398 414 922 87302 938 88092 
ny ATTII 132095 924 133716 802 134793 844 979 216 797 89937 


136053 604 973 137312 62 929 


200 ZŁ SZ. 26235 100260 90089 132 200 687 91165 236 399 92986 
s Toss 1 179 ALE! 191283 140821 141246 333 143157 144603 38 928 93506 757 96 922 94444 543 76 695 95126 
50 ZŁ na A13 74516 3443 14891 16903 19209 145449 ze 942 147051 734 148212 734 96133 323 93 81l 955 97203 591 675| 
223 51015 5 pz] ka TE 74540, 7865 rety 1507. ryja 303 432 57 500 885 998 99289 
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cert chopinowski w wykonaniu Emila Frey'a. 21,30 


2 > nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7,15  Dzien-, sło“ pod dyr. Jana Żebrowski w; 
p ksperymentaln. ea. braźni: emi słu- y). , owskiego (z ilna). 28.00 
rogramy radiowe le pi dE  Wriolnśstiego w pnp nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au- | —23.30 Programy lokalne dla Warszawy, Kato 
niu i reżyserii Bronisławą Horowiczą. Muzyka Ju- | dycja dla szkół.  8.10—11.30 Przerwa. 11.30 | Wie i Lwowa, 


Środa, 24 lutego 
PROGRAM OG6ÓLNOPOLSKE 


liana Marczewskiego. Wstęp dr. Tymona Terlec- 


poranek muzyczny dla młodzieży szkół powszech- 
kiego. 22.15 Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry 
P. 


nych. W programie utwory Mieczysława Karłowi- ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


6.00 Program lokalny dla . Katowic. 6.30 EL os a Programy lokalne dla Warszawy or 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 

Pieśń „Kiedy ranno wstają. zorze”, „638, Gim- ROZGŁOŚNIA POMORSKA Oza GOW bod de. Teodors, RAR G | o T25 Pare latormacyj. 130-400 Musyka — 

nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 17.15 Dzien- 7.25 Parę informacyj. 7.30—8.00 Koncert muzyki | my lokalne. 15.00 Wiadomości. pO A TER (plyty). 12.50 Ostrożnie przy obsłudze maszyn rol- 

nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au- | lekkiej w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Mie- Piodtamy, Joa, 100. DRA ROWE o. todos niczych — pogadanka rolniczą wygł. Zygmunt 

dycja dla szkół.  8.10—11.30 Przerwa. 1L30 | czysława Mierzejewskiego (z Warszawy). 12.03— | pocztowych“ — dialog — w opracowaniu Kazimie- Otmianowski. 13,00—14.00 Wszystkiego po trochu 

Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hej- | 12.40 Melodia za y ml płyty. 13.00—14.00 Wszy- | rza Plucińskiego (Audycja dla dzieci starszych) (z | (Płyty). 15.15 „Orbis mówi”. 15.18 Koncert rekla- 

nał z Krakowa. 12.08 Programy lokalne. 12.40 | stkiego po trochu — płyty. 15.15 Koncert reklamo- | Poznania). 16.35 Koncert orkiestrowy Policji Pań- | mowy. 15.35 Życie kulturalne Pomorza. 15.40 „Na 

Dziennik południowy. 12.50 „Jak można zużytkować | Wy. 10.35 kb rak ! gz 15,40 Duky wo- | stwowej pod dyr. Adama Dołżyckiego. 17.00 „Żró- | węgierską nutę" (płyty). 16.05—16.20 „Co słychać 
podarstwie miejskim" — pogadanka — | kalne — płyty. 16. . oznajmy pisarzy po- | dło przestępczośct dzieci“: „Zły dom“ — odczyt, | na Pomorzu” — felieton, wygłosi Stan. Nowakow- 

z PRAD c i LE morskich — ks. Stanisław Kujot — recytacja An- | wygł. Janina Borowiczowa. 17.15 Koncert kameral- | ski. 18.20 „Wesoł owicz 

wygł. inż. Bohdan Dzikowski. 15.00 Wiadomości g0- , qrzej Bukowski. 16.30—17.00 Organy Wuerlitzera — SR Wykonawc OWE RAVERAA F POERA i 520 4 esoła muzyczka“ — (płyty). 18.45— 


spodarcze. 15,15 Programy lokalne, 16.10 „Kozucha 18.50 Program na jutro. 
— kłamczucha* — bajka ludowa w opracowaBlu 


Janiny  Porazińskiej — recytuje Mariusz Maszyń- 


i śpiew — płyty. 18.20—18.45 Chwilka Franciszka 
Schuberta — płyty. 18.45—18.50 Program na jutro. 
19.20—20.00 Koncert życzeń. 


Radia. 1. Franciszek Maklakiewicz: Kwartet smy- 
czkowy d-moll, 2. Wolfgang — A. Mozart: Andante 
i Rondo z Kwartetu C-dur. 17.50 „Książka i wie- 


ski (audycja dla dzieci młodszych). 16.25 Rozwią- ZAGRANICA dza“: O książce Anny  Oderfeldówny „Młodzież ZAGRANICA 

zanie zagadki historycznej dla dzieci z dnia 27. 1. 16.00 Budapeszt. „Wesele w karnawale” a przedmieścia“ — dr. Aleksander Hertz. 18.00 Po- 

1937 (ze Lwowa). 16.30 Programy lokalne. 17.00 "Poldini tranatat Opery). 19.35 Ww] o aktualna. 18.10 Komynikat. śniegowy": 17.30 Budapeszt. Recital fortepianowy E. Doh-' 

Ki + | Pera niego (transmisja z Opery). . Krakowa. 18.13 Wiadomości sportowe. 18.20 Progra- j‘ 19.80 i . 

„Czego wojsko żąda od społeczeństwa” cywilnego” | deñ, Koncert symfoniczny z udziałem Marg. Bokor » lokalne, 18.50 Po: z manyi'ego. 19,80 . Bratisława. „Car Kaloian'" — ope- 
. čalne, 18.7 gadanka aktualna. 19.00 Kon- Władi á 19.80 Lipsk. K ogł 

— odczyt wygł. Roman Umiastowski. 17.15 Koncert Sad $ E że =e | ra adigerowa. k: jipsk. oncert symfonicz 

(śpiew) i Pawła Hindemitha (altówka). 20.00 Sztok: cert solistów. Wykonawcy: Jerzy Czaplicki G a 

solistów. Wykonawcy: Irena Gadejska — śpiew. | pojm. Koncert symfoniczny. 20.40 Rzym. „La botte- | Śpiew — Warszawa, Zdzisław Roesner — skrzyp- | "Y 7 Gewandhaus. Dyr. H. Abendroth. 19.80 Mo- 

Mieczysław  Szaleski — altówka. 17.50 „Oszustwo“ | gą fantastica“ — operetka Jorio. 20.55 Radio Pa- | ce — Toruń. Akomp. w Warszawie prof. Ludwik nachium. „Madame Butterfly“ — opera Puccinie- 

— pogadanka Mariana File. 18.00. Pogadanka aktu- | is, wieczór oper. 21.15 Droitwich. Koncert sym- | Urstein. Akomp. w Toruniu Irena Kurpisz - Stefa- | 80: 19.35 Wiedeń. Przeboje współczesne. 20.10 Ko- 

alna. 18.10 „Mój trening lekkoatletyczny“ — po- 3 X , nowa. 19.45 „Nocleg w Apeninach“ — operetka w | lonia. „Cosi fan tutte“ — opera Mozarta, 20.10.Ko- 


arek Beams marai Gaw): foniczny z Queens Hallu. Dyr. Ansermet, l-szym akcie Michała Świerzyńskiego — tekst Ale- | penhaga. Koncert symfoniczny. Dyr. Busch. 20.30 


ksandra Fredry. 20.30 „Przeszłość i piękno Prze- , Deutschlandsend K rt fóni - £ 

18.20 Programy lokalne. 18.50 Jak zwiększyć wy- mętu” Deutschlandsender. oncert symfoniczny z udzia 

ętu* — pogadanka — wysł. prof. Jan Kilarski z 9 wA 

dajno8ć naszych sadów — transmisja — reportaż z Czwartek, 25 lutego (z Poznania). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga- zany POSH Past WE uzg u ca dzi 
sadu w opracowaniu Tad.  Daszewskiego. 19.20 danka aktualna. 21.00 18-ta audycja „Sylwetki kom- : i ; "gg" 04 4 pe 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI Cilea. 


Programy lokalne. 2000 Audycją poświecona Esto- 
nii. 20.35 „Chwila Biura Studiów“. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogađanka aktualna, 21.00 Kon- 


MEBLE 


187 


pozytorów polskich — Stanisław Nawrocki“, Kon- 
cert poprzedzi pogađanka. 21.45 Wileńska orkiestra 
pod dyr. Władysława Szczepańskiego i chór „Ha- 


dla Katowic. 6.30 
6.83 Gim- 


6.00 Program 
Pieśń 


lokalny 
wstają zorze”. 


„Kiedy ranne 


a Po) 
Biuro Pośrednicze 
ŁUCJAN SCHABIENSKI, ORŁOWO -GDYNIA 
PL Górnośląski 13, tel. 92:17 (w Pensjonacie Zbyszko) 


HERBATA KIACHTA R 


JADALNIE -SYPIALNIE 
GABINETY - KUCHNIE 
FOTELE - TAPCZANY 


DYWANY 
Solidne wykonanie = Niskie ceny — 


poleca firma 


BRACIA 


TORUN, ulica 


TEWS 


Od 40 lat przodujące przedsiębiorstwo na Pomorzu! 


"Nasi klienci — naszą reklamą | 


to 


tajemnica powodzenia 


pianin i fortepianów 


„ARNOLD FIBIGER" 


Fabryka: Kalisz, ul. Szopena 9, 


Przedstawiciel: 


H. TUROSTOWSKA 
SŁKAD FORTEPIANÓW 
TORUŃ, UL. ŚW. DUCHA NR. 14. 


Niskie ceny. 


` 


9148 


Dosodne spłaty. 


Przeprowadzki 


Pokój 


umeblowany, ciepły do wys 
najęcia. Toruń, Toruń, Mice 
kiewicza 116, m. 5. 111oCk 


Tapety 
listwy, borty, wielki wybór, 
tanie ceny. Nowości 1937. 
Hurtowna Drogeria T. Rzym» 
kowski, Toruń, Szeroka 43. 

1112 


2 pokoje 


umeblowane, razem lub po» 
jedyńczo, komfortowe, na 
przeciwko parku, od zaraz 
do wynajęcia. Toruń, Byd: 
goska 58, II ptr. m. 6, 


884C 
PAPIER 
TEKTURA 883 
TOREBKI 
SZPAGAT 


CHUDZINSKi 
Toruń, Mostowa 6, tel. 27:77, 
NN LNNGL——LA 


Rowery 
turystyczne wyścigowe we 
wielkim wyborze dla PP. 
urzędników i wojskowych 
po cenach najniższych ods 
daje na 12 miesięcznych 
równych rat, H. Dłubek, 
mistrz mechanik, Podgórz 
k, Torunia, ul, Pułaskiego 49 

907CK 


wyściełane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy» 
nowanie we własnych jas: 
nych, zdrowych składni 
cach, Zwózki wszelkie 
końmi i samochodami wy» 
konuje tanio — najtaniej 
Proszę żądać ofert! 


Ludwik Szymański 
rok założ. 1912 


Toruń, Żeglarska 3, tel. 


| 1909. tel. pryw. 1549. (6655 


Istniejący przy firmie: 


zakład krawiecki 


pod kierownictwem dyplo» 
mowanego krojczego (fas 
chowca) przyjmuje do wy» 
konania: 
mundury, płaszcze, peles 
rymy. bryczesy wojskowe, 
ubrania cywilne, futra 
męskie. 
Dom umundurowań i wszel: 
kich przyborów wojskowych 


właśc. M. ZIELIŃSKA 
Toruń, St. Rynek, narożnik 
ul. Św. Ducha, tel. 22:06, 
982C 


chcesz dobre a tanie 


MEBLE 


zwróć się z zaufaniem 
5648 C tylko 
do Fabrycz. Składu Mebl 


(Cesarska Róża) 


innych gatunkach poleca 


oraz herbaty w 


wszelkich 


ST. GRELEWICZ 


Toruń, Wielkie Garbary 19 
2 skład ul. Chełmińska 2 z 


GRUDZIĄDZ 


skradziony mi dowód oso- 
bisty,; wystawiony przez 
Zarząd Miejski w Lesznie 
na nazwisko Jan Tylewicz, 
Grudziądz. 1113 


TCZEW 


GARBOWANIE 
FARBOWANIE 


wszelkiego rodzaju skós 
rek futerkowych, jak 
skór z lisów, kun, tchós 


rzy, kotów, królików 
e t. c. uskutecznia 


Pomorska 
Centrala Skór 


TCZEW, Zamkowa 8, 
| Tel. 1093. 


GDYNIA: 


„Runo 
Najpoważniejsze biuro ma: 
trymonialne. Gdynia, ul. 
Świętojańska 77. 805M 


Restauracje- 
winiarnie- 
dancing 


z pelnym wyszynkiem 
sprzedam lub wydzierżawię 
z powodu choroby.  Zgłos 
szenia „Gazeta Morska Il,“ 
Gdynia. M959 


Oszklone okna inspektowe 
w ramach wykonuję i pos 
siadam stale na składzie. 
Ceny bezkonkurencyjne. 
Klein, Gdynia, Abraha: 
ma 2, tel. 1626, 985Mk 


3pokojowe z łazienką i ku: 

chnią do wynajęcia. Gdy: 

nia, Świętojańska IOI, 
1107Mk 


związek Pracy 
Obywat. Kobiet 
Gdynia, Śląska 51, tel. 20:71 
poleca zdolną pracownicę 
biurową oraz gospodynię do 
pensjonatu’ 1119M. 


urody panna, 19-letnia. dzie: | unieważnia się. 


dziczka 3000 mórg, wyj: 


bezdzietna, po czterdziestce, | wartości 1025— zł. 


POLECA: domy, parcele budowlane na dogodnych 
warunkach kupna oraz składy, mieszkania 
it. p. korzystnie do wynajęcia. M237 


Do akt Nr. IV Km. 1139/36, 912/36 
Obwieszczenie, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV, ma» 
jący kancelarję w Sądzie Grodzkim pokój 14, na zasas 
dzie art, 602 K, P, C. ogłasza, że w dniu 25, lutego 1937 
o godz. 15 w Orłowie (zbiórka kupców przy ul. Wiel- 
kopolskiej róg Kurpiowskiej) odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie: 1 biblioteka dębowa 
oszkl.. 1 biurko dęb. z fotelem, ! dywan, I leżanka z 
nakryciem, I lampa 4 ram., 2 fotele, 3 krzesła, I stół 
dęb. z nakryciem, 3 obrazy, I pie z desek, ogólnej 

Dnia 27. II. br. o godz. I5stej w 


posiadająca piękną nowo: j Orłowie (zbiórka kupców przy ul. Wielkopolskiej róg 
czesną kamienicę bez dłu:! Kurpiowskiej): I szafa do rzeczy, I maszyna do szycia, 
gu, wyjdzie za starszego, ; I lustro stojące, 2 fotele, I kanapa, I bieliźniarka ifr bie 
szybke decydującego się | blioteka dęb. oszklona. 1 biurko dęb. z fotelem, 1 dywan, 
pana ze sfer kupieckich, |! leżanka z nakryciem, I lampa 4 ram., 2 fotele. 3 krzes 


przemyslowych. 


Bliższe |sła, I stól dęb. z nakryciem i 3 obrazy, oszacowanych 


dane poda i kontakt ułatwi | na łączną sumę zł. 795.—, które można oglądać w dniu 
„Runo* Gdynia, Świętojań: | licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna 


ska 77. 


GDANSK 


Zgubiony 


paszport zagr., wystawiony 
przez Kom. Gen. R. P. w 
Gdańsku na nazwisko Ra: 
chela Mahler, 
osobisty, wystawiony przez 
Starostwo Stanisławów na 
nazwisko Regina 


dzie za kulturalnego, leka: | MSM 


rza wzgl. wyższego oficera, 
prawego charakteru, zapos 
znanie z rodziną, jedynie 
drogą ściśle towarzySką, uz 
łatwi.„„Runo'4Gdynia, Świę: 
tojańska 77. 1120M. 


Dwudziestoletnia 


miła blondynka, zamożna, 
wyjdzie za pana na stanos 
wisku, o prawym charaktes 
rze. Zapoznanie z rodziną 
ułatwi „Runo“ Gdynia, ul. 
Świętojańska 77. 1121M 


Kulturalna 
przystojna panna z dobrej 
rodziny, zamożna, wyjdzie 
za bogatego przemysłowca 
wzgl. adwokata, lekarza, do 
lat 45sciu. Zapoznanie jes 
dynie drogą ściśle towarzy: 
ską, ułatwi „Runo“ Gdynia 
Świętojańska 77. 1122M 


Idłaszanie (ię 


stokrotnie ! 


MARKOWE POŃCZOCHY DAMSKIE 


Inez 2:65, 8888 5.20, Jubilić 4.95 


1117M czony. 


oraz dowód | Stefan Pyttel mający kancelarję w Gdyni, 


ynia, dnia 20, II. 1937 r. 


Komornik : 
(—) K. BŁASZKIEWICZ 


Ogłosz. zlec. nr. 23/P 115 


Nr. akt: 151/37. 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdym III. rewiru 
Sąd Grodzki, 
parter, pokój nr. I2. Na podstawie art, 602 k. p. ©. po” 
daję do publicznej wiadomości, że dnia 26 lutego 1937 


r. O godz. Iistej w Gdyni, ul. Skwer Kościuszki nr, 18 
Bog odbędzie się Irsza licytacja ruchomości, należących do 


Jana Pokojskiego, składających się z 1) kompletnego apas 
ratu do wiecznej ondulacji, 2) 3 luster fryzjerskich, 3) 
elektr. aparatu do masażu, 4) 3 foteli fryzjerskich, 5) 2 
szafek fryzjerskich oraz 6) miski do mycia głowy, oszas 


cowanych na łączną sumę zł. 340 gr. 00. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Gdynia, dnia 23 lutego 1937 r. r126 


(—) PYTTEL, komornik. 


Zl. nr. 22/P. 


Przyjmuję Wi í l : Femina 2.85, 8888 ze strzałką 5:60, Oha 51 6:95 
do sprzedaży używane mer| NIIUBDIJ UTAJEWSKI im] BRACIA BŁOCH - SZEROKA 11 
ble, również zamiana w no: |Topuń, ul. Prosta 21 | zz Koba a © ya 
wo ©otworzonej składnicy „Korg à LLL Uwaga: Bo 10 Ill. udzielamy na zaprowadzenie 5°/, rabatu w $ 1 
mebli Toruń, Małe Garba,| vis a vis ul. Wysokiej = Sry Widzisz, tutaj jest właśnie to PE 
ry 5, telef. 16:82. 9858C Obsługa rzetelna, miejsce, o którym ci tak często wspominałem. 
OGŁOSZENIA: SOPOT ABONAMENT MIESIĘCZNY WYN Dj 
wise trowy mą stronie I-lumowej s., o OSI: UWAGI: 
w a. E zej stronie x in onata 100 = Z in 2 OE AGGA KASE aA nd 3 Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie m Soak ta 
. , . . . . . . . . g p oszi 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , > 4 4 4%% 080m Przez pocztę z odnoszeniem do domu » s% 2 + 1 . 2.40 zł mniejsze ogłoszenie Gnie do 60 słów, "powyżej — liczymy 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłust. wą E a EPO OpaaRa . 04.4 e 4: 2 aurea a 2,6 4,4 GO Bł wadia AATU. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
klem liczymy, podwójnie. mi W Gdańsku przez poczte . 232 gd; przez goca. : 200 ga | Wa pyzyjmajemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
* z er: em w a nistracji tt. LIG t rzewidziana 
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. Zagranicą . . . 4 s fug . 4.00 = atrzożenie 20 omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 


Dia poszukujących pracy i nekrologi 26 proc. zniżki, 
Komunikaty 60 gr za wiersz, 


jsca 20 


EV 


W razie wypadków spowodowanych siłą 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 


niedostarczenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny : 


wyższą (np. prze- 


ogłoszenia, nio upoważniaj 
też nie zobowiązuj 
ogłoszenia. Uzasa 


do żądania zwrotu gotówki, ani 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
nione reklamacje będą uwzględniane o ile 


zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 


nia, lub od daty otrzymania 
niu należności rabat upada. 


rachunku. Przy sądowem ściąga- 
Za terminowy druk i przepisane 


= miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. 
Focha 12. — redaktor Gaovan na 


WACŁAW WYTYK, Tornń, ul, Bydgoska 56. 


M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czesław Kościelski, Bydgoszcz w. asa: 

Gdynię: Wiktor Mielnikow,Gdynia, ui. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u”. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław Bagiński, Grudz 

10, L — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Alojzy Kuzio "czew, Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz świerzyński KE Z wańidi 
„Gryf'' z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszęnia odpowiada Administracja, Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. 
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